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Numer pojedynczy w Kr a k o wi e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów. 4>
Prenumerata wynosi:

M iejscow a w Krakowie. . . .  rocznie zir. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie zlr. 2 
we Lwowie . . . . „ 2 1  „ „ 5 c. 25 „ 2

F o c z t ą  w państwie Austryackiem „ ,  24 „ „ 6  „ „ 2 c. 25
„ do P rus................................  „ tal. 17 sgr. 2 „ tal. 4 sgr. 8 „ tal. 1 sr. 16

„ Rzeszy niemieck.ój . „ 21 „ 10 „ „ 5 „ 10 „ „ 1 „ 25
„ „ Francy i i Anglii . . „ fran. 108 „ frank. 27 „ frank. 10

„ Włoch i Szwajcaryi „ „ 116 „ 29 „ 10
»   * 8 0  „ 20 „ „ 7

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi „Czasu." — L isty  reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — L istów  niefrankowanych nie przyjmuje się.

CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

O głoszen ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego (petit) z 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowć*

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P re n u m e ra tę  i O g łoszen ia  przyjmują: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu" p. Ignacy Hercok 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22 — Na Francyę i Anglie w Paryżu 
L. Płoński, Boulevard du Prince Eugćne, 95. — Zaś t y l ko  og ł osz eni a :  w Wiedniu, w Hamburgu 
i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer — w Frankfurcie 
nad Menem p. G. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke

et Sarninghausen.
K ę k o p i s n i H  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „ C Z A S “

od Igro K wietnia 1866
W Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 2 0 . -z łr . lO . — złr. 5  — złr. il

W e Lwowie:
rocznie, pónoczuie, kwartalnie, miesięcznie 
złr. 2 1 .—złr. 10 .5 0  c.— złr. 5 .2 5  c .-z łr . 2 .
Z  przesyłką pocztową to państwie austryackiem : 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 2 4 .  — złr. 1 2 . — złr. 6. — złr. 2*25  c.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: Administracya „CZASU* 
w Rynku głównym, w domu p. Kirchmajera 
pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi ,,C zasil“ p. 
Ignacy Hercok,  ulica Halicka Ner 240.

W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile 
Ner 22.

W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince 
Eugkne, 95;—  tudzież wszystkie urzędy po­
cztowe w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każde 
do miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pienię­
dzy prenumeracyjnych i wyraźne wypisanie 
nazwiska i miejsca odbioru, i ile możności o 
nadesłanie dawnego adresu drukowanego, a 
przynajmniej o zacytowanie numeru tegoż 
adresu.

Cena „Czasu** za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

K ra k ó w  28 m arca.
O ileśmy się dowiedzieli, głównym i je ­

dynym prawie celem deputacyi, którą Sejm 
lwowski ma wysłać do Wiednia, jest prośba 
o kanclerza nadwornego dla Galicyi.

Jak korzystną dla kraju naszego rzeczą 
byłoby mieć reprezentanta swych potrzeb 
;v rackie cesarskiej, leży m dłoni. Zaprze­
czyć się ta korzyść nie da, pomimo, że zmia 
na osób rządzących w każdym kraju koron­
nym , w duchu i kierunku inaugurowanym 
autonomii narodowej, jest niezawodnie naj­
ważniejszym dla iustytucyj i ludności wzglę 
dem. Życzymy sobie przedewszystkiem tej 
zmiany, jakkolwiek oceniać umiemy i oce 
niamy znakomite przymioty takich osobisto­
ści, jak obecnego Namiestnika Galicyi. Ale 
życzyć sobie tej zmiany musimy, raz dla 
samorządu, drugi raz właśnie dla tego, że 
wtedy dopiero, ale dopiero wtedy, Kanclerz 
nadworny dla Galicyi miałby rzeczywiste 
znaczenie i prawdziwą wagę. Inaczej nie 
byłoby koniecznej harmonii między admini- 
stracyą krajową a reprezentantem Galicyi 
w radzie Cesarskiej.

Jeżeli atoli zmianie takiej osób stoi, jak  
przypuszczamy, na przeszkodzie, dotąd 
w rządzie, owa niepewność mająca źródło 
w wątpliwości co do porozumienia się K o­
rony z Węgrami, to obawiamy się, aby i 
żądanie kanclerza nie było w tej chwili przed- 
wczesnem. Nie jest to chwila jeszcze do ro­
kowań, czekać trzeba dopóki się stosunki 
monarchii nie skrystalizują: mówiono nam,

gdyśmy żądali inieyatywy śmielszej w spra 
wach krajowych wewnętrznych. Nie może 
my przypuszczać, aby Sejm, który się ta 
dalece na każdą domyślaną wątpliwość o 
trzymania sankcyi oglądał, że nawet spra 
wy organiczne załatwiał, albo na podstawie 
status quo, alo nawet całkiem odsuwał, nie 
możemy przypuścić, aby Sejm eo tak sta 
nowczo i bezwzględnie miarkował swe czyn 
ności do chwili, oceniając jej stósowność 
wziął postanowienie mogące kraj na odmo 
wę narazili, i wprawić z tego powodu w kło 
pot nawet chwilowy Koronę.

Musimy przeto przypuścić, że Sejm przyj 
mując postawiony wniosek, uznał stósow 
riość chwili zaniesienia imieniem kraju proś 
by o kanclerza dla Galicyi. Nie znamy po 
wodów, dla jakich to uczynił, ale domyśla 
my się, iż w zadość uczynieniu prośbie wi 
działby niejako rękojmię oczekiwanych zmian 
rzeczy i osób, oraz najwyższą sankcyę dal­
szych następstw czynności, rozpoczętych 
przez Sejm w organizacyi kraju. Ta rnyś 
zapewne będzie kierowniczą w prośbie, któ 
rą deputacya do tronu N. Pana poniesie.

Owo rozpasanie najnamiętniejszych źywio 
łów rosyjskich, uorganizowane przez p. Kat- 
kowa z pomocą rządu, jak to wybornie opi­
sał p. Mazade w pierwszej części swego ar­
tykułu „Rosya za Aleksandra 11“, z której 
zdaliśmy sprawę w przedostatnim numerze 
naszego pisma, było wprawdzie tylko pun­
ktem wyjścia dla nowej sytuacyi, niemnie 
atoli wyryło głębokie, niezatarte piętno w 
życiu moralnem i politycznem Rosyi, wydo- 

yło na jaw  dziką stronę natury rosyjskiej 
W agitacyi tej instynkt z razu patryotyczny 
irzytłuraiło uczucie całkiem negacyjne, nie­

nawiść, a w nim prawdziwe źródło utraty 
moralnego poczucia. Autor twierdzenie to po 
ńera przykładami.

Świat moskiewski i petersburski szedł dalej niż 
dziennik p. Katkowa. „Nigdy polieya nie spotkała 
takiej sympatyi w wyższem towarzystwie co dzi­
siaj, pisał jeden z organów rosyjskich, De/t, nie 
bez pewnego oburzenia się przed wstydem. Jeżeli 
za czasów Gribojedowa, Famusow powiedział: że 
damy przekładały wyraźnie w oj s ko w y ch nad 
innych, i tern dawały dowody patryotyzmu, to teraz 
możnaby pwtórzyć te wyrazy, zamieniając tylko 
w o j s k o w y c h  na p o l i e y a n t ó w .  Niemożna 
irzypuścić, aby spółeczność zasmakowała w tej 
unkcyi anormalnej politycznego oganizmu, ale 

trudno również nie przestrzedz przed niebezpie­
czeństwem pewnych skłonności, jakie kiełkują 
w jej łonie." I w rzeczy samej, te skłonności kieł- 
cowały w łonie świata rosyjskiego. Oficerowie 
nawet z gwardyi brali udział jako ochotnicy w tej 

u n k c y i ,  o której pomieniony dziennik mówi. 
Powiada on również, że damy do najwyższych 

sfer świata należące haftowały kobierce dla po- 
i c y a n t ó w ,  i przesyłały im telegrafem dowody 

uwielbienia. Utworzono literaturę chciwie poszu- 
iwaną, ułożoną z opisów policyjnych. Owóż wi­

dziano społeczeństwa tak dalece porwane szałem 
/ojedynku między narodem a narodem, iż oswa- 

, ały się z widokiem krwawym, z okropnością wal- 
d ,  ale przechowały zawsze ostatnie uczucie u- 
szlachetniające każdą wojnę, uszanowanie dla 
zwyciężonych. Nie było tego w Rosyi. Dziennik 
p. Katkowa w r. 1864 zamieścił list z Warszawy 
opisujący życie w tej stolicy pełno zabaw, teatr 
francuski, trupę akrobatów, Dolinę Szwajcarską, 
muzykę w ogrodzie Saskim i w Łazienkach, wszę­
dzie pełno łudzi „ale spacer w modzie był do dwor­

ca kolei żelaznej; tam cztery do pięciu tysięcy lu­
dzi idzie więcej niż gdzieindziej słuchać muzyki, 
ale innej, złożonej z płaczów, jęków i krzyków — 
to sceny pożegnalne więźniów politycznych, któ­
rych deportują. Czasami owa modna przechadzka 
się zmienia, i ludność ciągnie do cytadelli, tam 
na stoku przygląda się i używa rozryieki innego 
rodzaju'1. . .  Z policyi robić- poezyę, w bladości 
skazanych na wygnanie lub na śmierć znajdować 
upodobanie i rozrywkę, dolewać żółci w rany z wy 
ciężonycb, to prawdziwa utrata moralnego uczu 
cia w spółeczności rosyjskiej.

Polityczne następstwa tej agitacyi w rzą 
dzie jeszcze wybitniejsze według p. Mazade 
zmieniła ona warunki polityki rosyjskiej.

Rząd nadwerężony został w swej istocie i kie 
runku, lubo przechował formę materyalną. Za Mi 
kołaja u szczytu był Car w pełni swego* olimpij 
skiego wszechwładztwa, pod nim hierarchia, jak 
by sieć gęsta, z tradycyami i powierzchownością 
niemiecką, wykonywała jego ukazy; na dole ma­
sa niema uciskana przez legie urzędników, ale 
przywiązana do cara, do batuszki, i w jego imie­
niu w karności trzymana. Mikołaj nie byłby ni­
gdy ścierpiał, aby w imperyi kto inny mógł mieć 
wpływ jakowy prócz niego samego, aby inieya- 
tywa nie od niego wychodziła. Mikołaj był pier 
wszym carem według nowego ideału, to pewna, 
ale na swoją modlę, miał wady i słabości, ale 
miał i wielkość, odpowiednio swemu stanowisku 
Tak nie jest dzisiaj. Inicyatywa nie idzie z góry, 
nie od szlachty zrujnowanej materyalnie i bez 
wpływu; nie od biórokracyi zachwianej przez re­
formy; mniej jeszcze od masy zbyt niedawno do 
życia publicznego powołanej. Inicyatywa idzie oi 
opinii nibyto narodowej, która ma wszędzie stron­
ników, i dąży do zmiany autokracyi narzucając 
jej swe widoki, swe namiętności, swoich ludzi. 
Postępuje ona szybko. Siła za Mikołaja, to milion 
/agnetów. Za Aleksandra mówiono zrazu o libe­
ralizmie, brano Zachód za przykład, nie wahano 
się uznawać jego wyższości. Dziś nie ma już mo­
wy o sile ani o Zachodzie. Europa zgrzybiała, roz­
siada się. Rosya jest młodą i ma przyszłość. Ro­
sya jest potęga, która ma wyswobodzić ludy uci­
śnione przez Polaków i Niemców. Najumiarkowań- 
szy z dzienników Gołos pisał przed parą dniami: 
„Rosya ma dwie wielkie misye do spełnienia w 
iuropie: przez swego ducha równości powszechnej 

obywateli w obec państwa, i przez swój przykład 
rozdawnictwa ziemi między jej pracowników, po­
wołaną jest do odrodzenia organizmu spólecznego 
w Europie feodalnej, arystokratycznej i przemy­
sł wej. Oto misya humanitarna Rosyi"... I takie 
elukubracye przechodzą w akta urzędowe, i w ta- 
tim duchu przemawiają ajenci carscy.

Lecz takie przeobrażenie nie mogło się 
dokonać bez oporu; stronnictwo ultra - mo­
skiewskie nie zapanowało bez przeciwień­
stwa. Tu autor przechodzi usiłowania opo- 
zycyjne umiarkowanych, jakoto pp. Goło- 
wnina, Wałujewa, Suwarowa i innych przy- 
‘aciół i stronników W. Księcia Konstantego. 
Jopóki trwało powstanie polskie, musieli 

oni milczeć, skoro p. Katkow denuncyując, 
w dosłownem tego wyrazu znaczeniu, W. 
księcia o słabość dla Polski, zmuszał go 

do podróży po Niemczech. Gdy jednak po­
wstanie upadło, a Europa ucichła, myśl 
umiarkowana podjęła walkę i odniosła same 
ylko porażki.

Pierwszą w maju 1864. Myśl, aby pojednaniem 
zakończyć zwycięstwo, aby walki nieprzedłużać 
mlityką, przemogła chwilowo, i powołano Mura- 
wiewa do Petersburga. Stronnictwo ultra-moskiew- 
skie poczuło klęskę, odwróciło ją manifestacyami, 
jodróż Murawiewa była zwycięstwem, przyjęcie 
w Petersburgu bramą tryumfalną. Nie małe to 
wrażenie sprawiło na Carze.

Drugą walkę stoczono w lipcu tegoż roku na 
gruncie podanym przez znaną broszurę: „Co zro­

bić z Polską11? ogłoszoną w Brukselli pod pseu 
donymem Schedo-Ferroti, którćj autorem baron 
Firx, kurlandczyk, reprezentant rosyjskiego mi 
nistra finansów. Uderzyła ona na stronnictwo ul 
tra-moskiewskie i jćj przedstawiciela w prasie p. 
Katkowa. Broszura, która jak wiadomo, chciała 
utrzymać autonomię Polski i walkę rządami libe 
ralnemi zakończyć, znalazła poparcie w umiarko 
wanćj opinii w Petersburgu. Co więcćj, p. Goło 
wnin rozesłał ją  instytutom naukowym, uniwersy 
tetom, p. minister spraw wewnętrznych Wałujew 
zakładom administracyjnym. Odtąd autor broszu­
ry stał się dla p. Katkowa emisaryuszem Herze- 
na, Mazziniego i podpalaczy. Podbudzone przez 
p. Katkowa uniwersytety odesłały ministrowi bro­
szurę nierozciętą, a publicysta otworzył wojnę 
po nad głową p. Firxa, z jego patronami. Było 
to za czasów cenzury: ta wykreślała napady na 
ministrów z dziennika p. Katkowa, on przywraca 
miejsca wykreślone. Kary pieniężne sypały się 
jak grad. Redaktor wybuchnął gniewem, ogłosi 
cyfrę kar zapłaconych i pogroził opuszczeniem 
redakcyi, jeżeli zpod cenzury nie zostanie wyję­
tym. Wrażenie tak wzrastało, że sprawa prasy 
stanęła jako sprawa rządowa na radzie ministrów 
w Petersburgu, dokąd p. Katkow osobiście się 
udał. Miał on w gabinecie sprzymierzeńców. P. 
Wałujew mówił, minister wojny jenerał Milutyn 
mówił także, ale naprzeciw trudnościom stawia­
nym p. Katkowowi; książę Gorczakow zabra 
głos, ale stanął po stronie Milutyna, inni milczeli, 
ale stali po stronie tych co się głośnićj odezwali. 
Zamiast nagany otrzymał p. Katkow nowy dowót 
szacunku od rządu i obietnicę, że cenzura mo­
skiewska zwolni swoje postępowanie względem 
niego aż do ogłoszenia ukazu o prasie.

Pomimo tego nie zniechęcili się umiarko­
wani Rosyanie. W r. 1865 za powrotem W 
tsięcia Konstantego chcieli raz jeszcze pró- 
tować szczęścia, bo się im zdawało, że po 
wołanie W. księcia na prezesa Rady Pań­
stwa dawało do tego sposobność. Przekonali 
się jednak, że W. kiążę obejmując tę go­
dność, bez żadnych zamiarów przeprowadze­
nia swego wpływu, dokonania zmian jako 
wych, chciał jedynie pozbyć się nudy bez­
czynności.

Mówią nawet, pisze p. Mazade, że ofiarował so­
jusz p. Katkowowi przez pośrednika; któremu za 
gniewany dziennikarz odpowiedział: że jeżeli ksią­
żę chce osobiście z nim się rozmówić, gotów go 
wysłuchać. Czyż W. książę nie jest bratem Cara? 
czy ministrowie nie są ministrami Cara dziś jak 
wczoraj ? Odpowiedzią na to pytanie jest brak je­
dności w gabinecie, pozbawienie indywidualności 
ministrów, a po uajwiększćj części charakter bier­
ny i wahający Cesarza Aleksandra II.

Nigdy może nie było panującego w straszniej­
szych okolicznościach, z naturą mnićj sposobną, 
nawet z powodu jćj przymiotów, do stawiania im 
czoła i znoszenia takich ciężarów. Między dwoma 
przeciwnemi wpływami, Aleksander II chciałby 
niewykluczyć jednych a nie zerwać z drugimi. 
Nie ma dosyć woli, aby powstrzymać złe, jakie 
się stało w jego imieniu, ani też okiełznać gwał­
tów i chuci; ratuje się nie wiedząc lub udając, że 
nie wie wiele rzeczy, w czem mu dopomaga jego 
otoczenie, i zostawia rzeczy, aby szły jak chcą. 
dówi czasem, że dość tego, że go nudzą przesa­
dy ultra-rosyjskie; to znów prosta wzmianka w 
Monitorze francuskim niepokoi go, ale to wszy­
stko przemijające wrażenia. Z powodu tradycyj 
samowładnych, dba o władzę, gniewają go wdzie­
rania się do niej, które jego lub członka jego ro­
dziny pomijają, oburza się, wtedy daje publiczne 

owody przywiązania W. księciu Konstantemu. 
Mianuje go prezesem Rady Państwa, ale równo­
cześnie wydaje nominacye w przeciwnym kierun­
ku, aby dać rękojmią stronnictwu ultra-moskiew- 
skiemu. Nie chce oddalić pp. Golownina i Wału­
jewa, ale staje po stronie ich przeciwników. Uwa­
ża za tryumf, dokazawszy, że Suwarow i Mura 
wiew podali sobie ręce, jak gdyby to było zgo

dą stronnictw. Najlepićj charakter i położenie Ca­
ra maluje sposob, jakim się zakończyła dyktatura 
Murawiewa. Po owym tryumfie w 1864, przedłu­
żył jeszcze na rok jeden prokonsulat w Litwie. 
Być może, że Car był w chwili, gdzie go oburza­
ły gwałty, być może, że Mura wiew zatrwożył myśl 
samowładcy, każąc się chłopom hatuszką nazywać, 
być może, że mu się jaka prześladowana ofiara 
a było ich dosyć, nawet między Rosyanami przy­
służyła, dość, że się Aleksander wahał zostawić 
go w Litwie nawet po owej podróży do Peters- 
burga. Tymczasem nadeszła śmierć W. księcia 
Mikołaja w Nicei 1865. Nowy więc powód do 
zwłoki dla Cara. To też dopiero w Nicei zdecy­
dował się uwolnić pompatycznym reskryptem Mu­
rawiewa z dyktatury, dając mu tytuł hrabiego. 
W gruncie, była to niełaska. Nie mógł o tem 
wątpić Murawiew, przeczuwał ją  i mówił: „Pro­
siłem Cesarza o dymisyę, i chcę, aby nieprzyja­
ciele moi wiedzieli, że J. C. Mość nie nalegał wca­
le na mnie, abym nadal pozostał w służbie". By­
ła więc niełaska, ale nie było zmiany w polityce. 
Człowiek upad ł; polityka została. Następca jego 
w zarządzie Litwy, jenerał Kaufmann, stara się 
tylko iść śladem Murawiewa, a nawet go prześci­
gnąć, aby mu przebaczono jego niemieckie pocho­
dzenie. Tak więc każde pozorne zwycięstwo du­
cha umiarkowanego, zastąpione jest sroższem je­
szcze wystąpieniem ducha nienawiści, a idea ul- 
tra-moskiewska rozszerza się, panuje i rządzi o- 
garniając władze publiczne i narzucając się sa­
memu Carowi.

Dowodzi tego autor w dalszym ciągu, któ­
ry następnie podamy.

KORESPONDENCYA CZASU.
Lwów 26 marca.

(z) Poseł Henryk hr. Wodzicki złożył na dzi- 
siejszem posiedzeniu do laski Marszałkowskiej 
naglący wniosek, podpisany przez wielu posłów*, 
aby wysiać deputacyę do Najj Pana z prośbą o 
ustanowienie k a n c l e r z a  n a d w o r n e g o  dla 
Galicyi. Do tego wniosku dołączoną jest osnowa 
rzeczonej prośby, wskazująca najważniejsze spra­
wy, wymagająca załatwienia odpowiednego po­
trzebom kraju *). Wnioskodawca wniósł zarazem, 
ażeby wniosek jego przekazany został Wydziało- 
wi krajowemu z poleceniem przedłożenia jutro już 
izbie sprawozdania ustnego. Przeciw temu oświad­
czyli się ks. K u z i e m s k i  i P a w l i k ó w ,  uzna­
jąc rzecz samą za bardzo ważną, wszelako nie 
tak nagłą, iżby nie było czasu wydrukować i roz­
dać w Izbie przed obradami nad tym przedmio­
tem, jeżli nie całego sprawozdania Wydziału, to 
przynajmniej prośby dołączonej do wniosku, dla 
poprzedniego dokładnego rozpatrzenia się w jej 
osnowie. Poseł Z y b l i k i e w i c z  był za rozda­
niem jutro drukowanego wniosku w Izbie, a obra­
dowaniem nad nim pojutrze; PP. K o z ł o w s k i ,  
hr. G o l e j e w s k i ,  hr. R u s s o c k i  przedstawiali 
konieczność wzięcia przedmiotu tego pod obrady 
jutro, gdyż mogą być uchwalone zmiany i po- 
/rawki w osnowie prośby, których nie byłoby już 
:zasu poczynić na posiedzeniu pojutrzejszem, ja ­
to ostatniem przed świętami, jak  również doko­
nać wyboru uchwalonej deputacyi. Zgodnie z te- 
mi przedstawieniami postanowiono wydrukować 
wniosek i rozdać w Izbie jutro rano, a na posie- 

zeniu wieczoruem jutrzejszem polecono Wydzia­
łowi przedłożyć swe sprawozdanie Izbie.

Rozprawy dzisiejsze nie przedstawiały żadnych 
chwil wybitniejszych. Komisye przedłożyły kilka 
sprawozdań w różnych przedmiotach, a wnioski 
ich przyjmowano niezmiennie bez dyskusyi pra­
wie. Z porządku dziennego miała przyjść sprawa 
t o l e i  ż e l a z n y c h ,  poruszona wnioskami pp. 
S m o l k i  i Henryka hr. W o d z i e  ki ego,  prze- 
tazanemi do zbadania komisyi administracyjnej. 
Już na przeszłem posiedzeniu komisya przedłożyła

*) Patrz niżej.
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POWIEŚĆ FANTASTYCZNA 
Teofila Oautler.

XI.
Wstąpiłam więc na nowieyuszkę do klasztoru 

Sióstr Miłosierdzia, pomimo przedstawień i próśb 
moich rodziców, którzy mię rozczulali, ale odwa­
gi mojej nic zdołali zachwiać. Lecz jakkolwiek 
uzbrajamy się w niezłomne postanowienie, zawsze 
ostatnie to pożegnanie należy do najokropniejszych 
chwil. Na końcu długiego korytarza poprzeczna 
krata odcina świat od klasztoru. Rodzinie wolno 
tylko odprowadzić do tego nieprzebytego progu 
panienkę Bogu się poświęcającą. Po ostatnich u- 
ściskach dość obojętnych dla tych postaci milczą­
cych i zakwefionych zakonnic, otwiera się furta, 
aby wpuścić nowieyuszkę, i zaraz zapada z ło­
skotem rozlegającym się po milczących koryta­
rzach jak grzmot przytłumiony. Ani wieko spa­
dające na trumnę nie odtętni boleśniej w sercu, 
jak  teu łoskot drzwi klasztornych. Czułam, że ble­
dnę i zimny dreszcz mię przeszył. Otóż zrobiłam 
pierwszy krok za obrębem ziemskiego życia od­
tąd zamkniętego dla mnie. Wkraczałam w tę lo­
dowatą krainę, gdzie namiętność gaśnie, gdzie za­

cierają się wspomnienia, gdzie nie dochodzą od­
głosy świata. Nic tam nie ma prócz myśli o Bo­
gu ; wystarcza ona, żeby zapełnić okropną pró­
żnię i to milczenie zupełnie grobowe. Mogę o tem 
mówić, bo już nie żyję.

Pobożność moja, aczkolwiek rzewna i gorąca, 
nie posuwała się aż do mistycznej exaltacyi. Przy­
czyna raczej ludzka, niż bezwzględne powołanie, 
kazała mi szukać spokoju w cieniu murów kla­
sztornych. Byłam rozbitkiem na duszy, roztrzaska­
nej o nieznaną skałę; a dramat mój dla nikogo 
niewidzialny miał rozwiązanie traiczne. Z począ­
tku doświadczałam zmęczenia, zniechęcenia, tę­
sknoty do świata, i rozpaczy; były to ostatnie 
pokusy światowości upominającej się o swój łup: 
atoli niebawem uciszyło się we mnie. Z nawyknie- 
niem do modlitw i praktyk religijnych, do regu­
larnego nabożeństwa, i jednostajnego porządku, 
uśmierzyły się wewnętrzne niepokoje i porywy 
cielesne, a myśli moje zwróciły się całkiem ku 
niebu. Mimo tego obraz twój zawsze żył w mo- 
jem sercu; lecz doszłam do tego, że byłeś kocha­
ny tylko w Bogu.

Klasztor Sióstr Miłosierdzia nie jest wcale ro­
mantycznym klasztorem przeznaczonym na przy­
tułek dla zrozpaczanej miłości. Nie ma tam kaplic, 
ani gotyckich ostrołuków, ani wystrzelonych słup 
ków owiniętych powojem, ani promienia księżyca 
wpadającego przez roztrzaskaną rozetę, aby o- 
świecić napis na grobowcu. Nie ma tam kaplic o 
kolorowych szybach, nie ma sklepień, z których 
zostały tylko kamienne żyłki tak pięknie ubiera­
jące pejzaż. Religijność pragnąca utrzymać chrze- 
ściańską wiarę środkami malowniczemi i poety- 
cznemi w rodzaju Chateaubrianda nie miałaby się 
tam czem pożywić. Budynek ten całkiem jest no­
wy; nie znajdziesz w nim ani jednego ciemnego 
zakątka, gdzieby można umieścić jaką legendę. 
Nic tam nie bawi oka; żadnej ozdoby, żadnej fan- 
tazyi sztuki, żadnych malowideł ani rzeźb nie 
znajdziesz, tylko linie proste i suche. Biała ja­

sność podobna do dnia zimowego oświeca smutne 
korytarze, poprzecinane symetrycznie drzwiami 
prowadzącemi do celi; wszędzie posępna suro­
wość, niedbająca o piękność, ani dla myśli swej o 
kształt nadobny. Ta sucha, bezduszna architektura 
ma ten przymiot, że nie odrywa duszy od zata­
piania się w Bogu. U okien wysokich gęsta że­
lazna krata nie pozwala nic widzieć, tylko nie­
bo szare lub błękitne. Słowem jest to forteca 
wzniesiona przeciw światowym pokusom; dlatego 
mury są mocne a wszelkie upiększenia byłyby zby­
tecznemu

Sama kaplica tylko w połowie daje przystęp 
wiernym przychodzącym zewnątrz. Ogromna kra 
ta od posadzki do sklepienia, zasłonięta grubą 
zieloną firanką, jak brona u zwodzonego mostu 
oddziela kościół od chóru zakonnic, gdzie po bo­
kach są stalle drewniane, a w środku stoją trzy 
krzesła dla przełożonej i dwóch jej pomocnic. 
Tam zwykle schodzą się siostry słuchać mszy 
świętej, ze spuszczonym kwefem, w długim czar­
nym habicie, na którym odrysowuje się szeroki 
płat biały, podobny do krzyża na całunie kara­
wanowym, lecz bez ramion. Z chóru zakratowa­
nego, przeznaczonego dla nowieyuszek, widziałam 
jak każda kłaniała się przełożonej, klękała przed 
ołtarzem, potem szła do stallów i zatapiała się w 
modlitwach. Podczas podniesienia środkowa firan­
ka uchyla się nieco, i pozwala widzieć kapłana 
przy ołtarzu odprawiającego nabożeństwo. Gorą- 
cość ich modlitw budowała mię i utrzymywała w 
postanowieniu zerwania ze światm, do którego 
mogłam jeszcze powrócić. W tej atmosferze za­
chwytu i kadzideł, i drżących świateł padających 
na te czoła tarzające się w prochu, czułam jak 
dusza moja dostawała skrzydeł, i coraz wyżej pra­

gnęła się wznieść w eteryczne krainy. Sklepienie 
kaplicy powlekało się lazurem i złotem i nieraz 
wyobrażałam sobie, że widzę jasny obłok a na 
nim aniołów chylących się ku mnie, i z uśmie­
chem dających mi znak, żebym do nich przyszła.

Zbliżył się nareszcie czas złożenia ślubów. 0 - 
toczono mię poehlebnemi zachęcaniami, nieszczę- 
dzono mistycznych pieszczot, obiecywano rajską 
szczęśliwość, zgoła obchodzono się ze mną, jak z 
każdą nowieyuszką, która ma spełnić ofiarę po­
święcenia się Bogu. Nie potrzebowałam tego ro­
dzaju zachęty, i do ołtarza mogłam iść śmiałym 
krokiem. Oprócz czułości moich rodziców, gdy 
ciebie musiałam się wyrzec, niczego już nie żało­
wałam na tym swiecie, i nieby niepotrafiło za­
chwiać mego postanowienia.

Skończywszy rok próby, nadszedł dzień uroczy­
sty. Klasztór zwykle taki cichy, ożywił się pe­
wnym ruchem niewykraezającym jednak za kar­
by surowej karności zakonnej. Zakonnice tu i tam 
biegały po korytarzach, zapominając o regule na­
kazującej im stąpać mierzonym i poważnym kro­
kiem. Ależ bo obłóczyny zakonnicy, to ogromny 
wypadek; nowa owieczka przybywa, i cała trzod- 
ka nie posiada się z radości. Świeckie suknie, 
w które nowieyuszką ubiera się po raz ostatni, 
stają się przedmiotem ciekawości, i prawdziwą 
rozrywką. Z pewnym strachem każda ogląda te 
atłasy, te koronki, perły, klejnoty mające przed­
stawiać znikome przepychy szatana.

Tak ustrojoną zaprowadzono mię do chóru. Prze 
łożona i dwie pomocnice siedziały na krzesłach, 
a w stallach klęczały modlące się siostry. Wyrze­
kłam słowa przysięgi oddzielające mię na zawsze 
od reszty żyjących, a jak przepis tej ceremonii 
wymaga, kopnęłam bogatą poduszkę aksamitną,

na której wprzód klęczałam; zdarłam ze siebie 
naszyjnik, naramienniki, i rzuciłam suknie na znak 
wyrzeczenia się próżności i bogactw. Wyrzekłam 
się kokieteryi niewieściej, co mi z łatwością przy­
szło, ponieważ nie miałam prawa podobać ci się
i być piękną dla ciebie.

Przyszła z kolei scena najstraszniejsza i naj­
smutniejsza zarazem w tym dramacie religijnym: 
była to chwila ucinania włosów nowo wstępują­
cej siostrze, przypominająca toaletę skazanego na 
śmierć złoczyńcy, z tą różnicą, że zakonna ofiara 
jest niewinną, a przynajmniej oczyszczoną przez 
skruchę. Aczkolwiek najchętniej i z całego serca 
gotowa byłam poświęcić wszystkie węzły wiążą­
ce mię jeszcze do świata, jednakże trupia bladość 
rozlała się na mojej twarzy, kiedy nożyczki ze 
zgrzytem zapuściły się w gęste sploty mego zło­
cistego warkocza i jasny kędziór jeden po dru­
gim spadał na posadzkę zakrystyi, gdzie się od­
bywały te postrzyżyny. Osłupiałem okiem pa­
trzałam jak te śliczne włosy Diegdyś ozdoba iuo- 
ja, sypały się wielkier. płatami. Zimne żelazo 
przesuwające się po karku sprawiło mi nerwowe 
drżenie w całem ciele, jak gdyby dotknęło mię 
ostrze toporu. Dzwoniłam zębami, a modlitwa, któ­
rą chciałam odmówić nie mogła przecisnąć się 
przez usta. Zimne poty jak w godzinie kona­
nia oblewały czoło i skronie. Oko mgłą za­
chodziło, że już prawie niewidziłam lampy zawie­
szonej przed ołtarzem Najświętszej Panny, kola­
na chwiały się, i ledwo zdołałam tyle powiedzieć 
wyciągając ramiona szukające jakiegoś oparcia: 
„Umieram"!

Zernd łam, uacierano mię octem, a gdy przy­
szłam do zmysłów, zdziwił mię widok jasności 
dziennej jak nieboszczyka, wstającego z trumny
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była przedmiot ten Izbie; lecz dla bardzo spóź­
nionej pory i powszechnego znużenia sprawozdanie 
jej w połowie przerwane i odroczone zostało. Dzi­
siaj przedmiot ten znowuż na później został odro­
czony, a natomiast przystąpiono do trzeciego od­
czytu ustawy g m i n n e j ,  ustawy o o b s z a r a c h  
dworskich i ustawy o R a d a c h  p o w i a t o w y c h ,  
tudzież wniosku Komisyi o pozostawienie ustawo­
dawstwu krajowemu wydawania ustaw dotyczą­
cych o r g a n i z a c y i  gmi n ,  niezawiśle ©d innych 
władz ustawodawczych w państwie i od postano­
wień zawartych w ustawie zasadniczej z dnia 5 
marca 1862. Odczytano w całej osnowie tylko te 
paragrafy rzeczonych ustaw, które uległy zmia­
nom i poprawkom i wszystkie t r z y  u s t a w y  o- 
statnie u c h w a l o n o .  Do wniosku zaś Komisyi 
przyjęto i uchwalono ustęp trzeci, dotyczący u- 
stanowienia s ę d z i ó w  p o k o j u  w tych słowach: 
„Wezwać c. kr. rząd, aby najbliższej sesyi sej­
mowej przedłożył projekt ustanowienia sędziów 
pokoju".

Komisya a za jej zdaniem Izba nie uznała za 
potrzebne określić we wniosku atrybucyi rzeczo­
nych sędziów; a to z uwagi, że to się nie da u- 
czynić bez rozpoznania wprzód przyszłej organi­
zacyi sądownictwa. Wnioskodawca p. H u b i c k i  
zgodził się z tem zdaniem Komisyi, gdyż osnowa 
przyjętego wniosku nie przesądza w niczem or­
ganizacyi sądów pokoju.

Przystąpiono potem do trzeciego odczytu s t a ­
t u t u  miasta L w o w a  i ten ostatecznie p r z y j ę -  
t o. Na porządku dzienuym umieszczone było spra­
wozdanie Komisyi o k o n k u r e n c y i  k o ś c i e l ­
nej .  Ks. Ru  c z k a  wniósł, ażeby przedmiot ten 
raz jeszcze zwrócić do zbadania Komisyi, wzmo­
cniwszy ją  w tym celu trzema jeszcze członka­
mi, gdyż rozdane w Izbie sprawozdanie mieści 
w sobie niedokładności wymagające koniecznego 
sprostowania i zastósowania do istniejących prze­
pisów, |nieuwzględnionych we wniosku komisyi, 
jak np. przepis o oddzieleniu majątku kościelnego 
od plebańskiego, co już przeprowadza buchalte- 
rya rządowa, a Komisye osobne mają wkrótce 
przeprowadzić w rzeczywistości. Ze zdaniem ks. 
R u c z k i  zgodził się także sprawozdawca Komi­
syi p. K a b a t, a to dla tego, że według zasią- 
gniętej u K o m i s a r z a  rządowego wiadomości, 
ustawa uchwalona według wniosku Komisyi nie 
otrzymałaby sankcyi najwyższej, z powodu za­
wartych w niej niektórych postanowień, jak np. 
przeniesienie kosztów liturgicznych na fundusz re­
ligijny, na co rząd żadną miarą zgodzić się nie 
myśli. Zgodnie tedy z wnioskiem ks. R u c z k i  i 
oświadczeniem sprawozdawcy uchwalono oba spra­
wozdania o konkurencyi kościelnej i szkolnej o- 
desłać napowrót do Komisyi i dodać jeszcze trzech 
nowych do składu jej członków.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi do rozpozna­
nia wniosku posła Z d u n i a ,  o z n i ż e n i u  ceny 
sol i .  Sprawozdanie, oparte na datach statystycz­
nych spożycia soli w Galicyi, wykazuje grunto- 
wnie, jak wielki podatek kraj przez wygórowaną 
cenę soli skarbowi opłaca, jaką to jest przeszko­
dą do rozwoju dobrobytu kraju, uciśnionego takim 
ciężarem; w końcu dowodzi, opierając się również 
na datach statystycznych i na przykładzie obcych 
krajów, że rząd nietylko nie straciłby na zniżeniu 
ceny soli, ale przeciwnie podniósłby jeszcze zna­
cznie płynący ztąd dochód przez powiększenie 
konsumcyi i wywozu za graoicę. Na tem opiera­
jąc się komisya, przedłożyła następujący wniosek 
do uchwały:

„Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskiem zaniesie proźbę do Jego C. K. Ap. 
Mości, żeby cena soli tak dla ludzi jak i dla by­
dła w królestwie Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskiem o jedną trzecią część zniżoną zo­
stała".

K o m i s a r z  rządowy uzupełnił niektóre daty 
zawarte w sprawozdaniu, usiłując dowieść, że 
konsumcya soli w Galicyi jest nieco mniejszą, 
gdyż pewna cześć ilości wykazanćj w sprawo­
zdaniu odchodzi do Czech; w dalszym ciągu twier­
dził Komisarz rządowy, że na wywóz do cesar­
stwa rosyjskiego nie ma wielkich widoków, i że 
liczbę warzelni solDych dla tego umniejszono, aby 
ułatwić nadzór.

Sprawozdawca przytoczył w odpowiedzi niektó­
re nadużycia urzędników w warzelniach solnych, 
poczem wniosek komisyi jednomyślnie p r z y j ę t o. 
Nastąpiło sprawozdanie komisyi administracyjnćj 
o wniosku posła Ko w b a s i u k a  względem opłat 
kościelnych, jura  stolae zwanych.

Komisya wykazawszy niestosowność na dzisiej­
sze czasy opłat wyznaczonych patentem Józefiń­
skim z r. 1785 wniosła, aby wezwać c. k. rząd:

1) n° wydzielenie taks przypadających ducho­
wnym za wykonanie funkcyj duchownych od tych, 
które kościołowi i osobom świeckim za przybory 
do obrzędów kościelnych i funkcye przy tychże 
obrzędach pełnione należą;

i ujrzałam się w objęciach sióstr spokojnie zaj­
mujących się mojem zemdleniem, i niedziwiących 
się temu przypadkowi.

„Minie to, minie — rzekła do mnie z współu- 
czuciem jedna z najmłodszych zakonnic. Najgor­
sze już przeszło; poleć się opiece Najświętszej 
Panny, a wszystko będzie dobrze; i mnie trafiło 
się to samo przy obłóczynach. Znany to figiel 
szatana próbującego ostatni raz przyciągnąć na 
swoją stronę".

Dwie zakonnice obłokły mię w czarny habit, 
włożyły na mnie biały szkaplerz, a odprowadziw­
szy do chóru zarzuciły _ mi na ostrzyżoną głowę 
zasłonę, ten symboliczny całun robiący mię umar­
łą dla świata, a tylko w Bogu żyjącą, i jemu wi­
domą.

Słyszałam opowiadaną pobożną legendę, w któ­
rej uderzyła mię ta myśl, że kto przyjmuje kwef 
zakonny, ten całun śmierci, a wtenczas we­
stchnie o jaką łaskę do Boga, takowa spełni się
dla niego. Otóż i ja  ujrzawszy się pod tą zasło­
ną, westchnęłam do Boga o jedną łaskę, abym po 
śmierci, mogła ci miłość moją objawić, jeżeliby 
pragnienie to nie miało w sobie nic grzesznego. 
Po tej modlitwie uczułam wewnątrz taką błogość, 
takie ukojenie, że już nie wątpiłam o wysłucha­
niu jej. Nic bowiem nie dręczyło mię bardziej po 
dniach i nocach jak ta myśl, że tajemnica serca 
mego dla ciebie na wieki straconą. Jeżeli ziem­
skiej kobiecie nie wolno było objawić ci tego u- 
czucia, to jako duch, nigdybym nie zniosła, żeby
ta miłość pozostała dla ciebie tajemnicą na całą
wieczność.

Mamże ci opowiedzieć historyę życia mego w 
klasztorze? Dzień tam idzie po dniu, jeden do 
drugiego podobny. Każda godzina ma swoją mo­
dlitwę, swoje zadanie do spełnienia; życie idzie

2) co do pierwszych o zawezwanie episkopatów, 
ażeby zechciały takowe unormować i ażeby unor­
mowanie to w drodze ustawami przepisanćj do 
powszechnćj wiadomości podane zostało;

3) co do dwóch ostatnich o przedłożenie na- 
szłej sesyi sejmowćj projektu do ustawy, regulą- 
jącćj należytości te w sposób dzisiejszym stosun­
kom i okolicznościom odpowiedni".

Do powyższego wniosku wniósł poseł Kowba- 
siuk dodatek następujący:

4) „Wezwać rząd, aby patent z r. 1785 aż do 
wydania nowych przepisów tymczasowo republi­
ko wany został".

Poseł R u s i e c k i  (włościanin ruski) przemawia 
za wnioskiem komisyi, i za stałem oznaczeniem 
opłat, aby ustały nadużycia i pochodzące ztąd 
przekleństwa i obraza boska. Oświadcza, że cho­
ciaż o c z e r n i ł y  go ruskie gazety, on nie zmieni 
swych przekonań i jawnie zawsze przy nich bę­
dzie obstawać.

Poseł B i e l e w i c z  wymienia nadużycia przy 
poborze opłat kościelnych; przyczem Marszałek 
kilkakrotnie upomina go, by się wystrzegał oso­
bistości, grożąc odebraniem mu głosu.

Poseł K o z ł o w s k i  radby poznać zdanie rządu,
0 ile patent Józefiński, który dotąd nie został od­
wołanym, obowiązuje wobec konkordatu?

Ks. Ru c z k a  objaśnia pochodzenie opłat ko­
ścielnych, które w początkach były tylko dobro­
wolne, a z czasem dopiero wprowadzony został 
ich wymiar. Patent Jozefińśki z r. 1785 jest nie­
dorzeczny, wprowadza różnice stanów i opłat nie 
zgodne z postępem dzisiejszych wyobrażeń, przy- 
tem bardzo niekorzystny dla parafian, bo na wiel­
ką stopę daje się nadużywać. Według konkorda­
tu, biskupi mieli ustanowić modłę nową opłat ko­
ścielnych; gdy jednak tego nie uczynili, przyjęli 
tem samem postanowienia patentu Józefińskiego. 
Lecz te wymagają koniecznie zmiany; najlepiej 
pozostawić do woli parafian stopę opłat kościel­
nych za rozmaite obrządki.

K o m i s a r z  rządowy objaśnił, że patent z roku 
1785 nie został zniesiony, i dotąd obowiązuje. 
Jestto ustawa cywilna, przeto nadużycia przeciw 
niemu należą do kompetencyi władz cywilnych. 
Rząd uznaje potrzebę zmiany, i zgadza się z wnio­
skiem przedłożonym przez komisyę.

Sprawozdawca poseł hr. B a d e  ni  odczytał je­
szcze kilka ustępów z patentu Józefińskiego, na 
dowód jego niestósowności, i oświadczył się prze­
ciw dodatkowi p. K o w b a s i u k a  dla tego, że o- 
głoszenia rozporządzeń należą do atrybucyi rzą­
du; wszelako Izba wniosek komisyi z d o d a ­
t k i e m  posła K o w b a s i u k a  jednomyślnie p r z y ­
ję ła .

W końcu przedłożyła jeszcze komisya a d m i ­
n i s t r a c y j n a  sprawozdanie o wniosku ks. S t ę ­
p k a  względem zniesienia ograniczeń w zawiera­
niu małżeństw przez rezerwistów wojskowych, z 
następującym wnioskiem:

„Sejm uprasza Jego c. k. ap. Mość, ażeby naj- 
łaskawiej postanowić raczył, że rezerwistom wol­
no wchodzić w związki małżeńskie, za doniesie­
niem o tem właściwej władzy wojskowej, i że w 
razie zawarcia przez nich małżeństw, co do praw
1 obowiązków ich żon i dzieci zachować należy 
przepisy o wojskowych małżeństwach drugiej ka- 
tegoryi."

Po przymówieniu się ks. S t ę p k a  w obronie 
powyższego wniosku, ze stanowiska moralności 
publicznej, przyjęto go bez dyskusyi jednomyślnie.

Przed zamknięciem posiedzenia przystąpiono do 
wyboru trzech członków dla wzmocnienia komisyi 
k o n k u r e n c y j n e j .

L w ó w  26 marca.

-(- Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu hr. Henryk 
W o d z i c k i  postawił naglący wniosek względem 
wysłania deputacyi do N. Pana z prośbą o nada­
nie i nominowanie kanclerza dla Galicyi.

Pierwszy to krok Sejmu poza sferą administra- 
cyi i ustawodawstwa na drodze polityki posta­
wiony. Pierwsza to m yśl, która biorąc zaszłe 
zmiany za faktycznie przeistaczające stan rzeczy, 
szuka pewnej poręki dla kraju, pewnej gwaran- 
cyi wobec władzy, i budowę rozpoczętych prze­
obrażeń pragnie zamknąć u góry instytucyą 
zwierzchniczą i kierującą. Jeżli silne umocowanie 
podstaw spółecznych winno być pierwszem sta­
raniem budowniczych politycznych, to silne na­
wiązanie kopuły, wzniesienie jakiejś jednoczącej 
i kierowniczej powagi u góry, ważnym jest wzglę­
dem w tej architektonice politycznej.

W szeregu instytucyj autonomicznych, brakuje 
do zupełności i konsekwencyi pewnego ogniwa, 
coby pośredniczyło między koroną a krajem. Nie 
jest to jedynie żądanie, jakie Sejm stawia, jednej 
więcej instytucyi, jednego więcej nadanego krajo­
wi rzecznika, jest zarazem prośbą o reprezentanta

równym krokiem do wieczności, i wie, że prędzej 
później zbliży się do upragnienego celu.

Z tem wszystkiem za tym pozornym spokojem 
ileż tęsknic, smutków i szamotań się! Myśl choć 
tłumiona modlitwą i rozmyślaniem błąka się w 
marzeniach. Przychodzą chwile ogromnego żalu 
za światem, za jego swobodą, rodziną, naturą; 
wzdychasz za szerokim widokręgiem pełnym bla­
sku słońca, za błoniami pełnemi kwiatów, za 
błękitnemi wzgórzami, za cieniem lasów, za dy­
mami podnoszącemi się nad siołem, za białą dro­
gą wijącą się po zielonych rozłogach, za białym 
żaglem na rzece, za życiem, za ruchem, wesołym 
zgiełkiem i nieustanną rozmajtością przedmiotów. 
Rwiesz się żeby biedź, widzieć, polecieć; zazdro­
ścisz ptaszkowi skrzydeł; rzucasz się w swoim 
grobie, myślą przesadzasz wysokie mury klaszto­
ru, i myśl błądzi po ukochanych miejscach pamię­
tnych igraszkami lat dziecinnych, pierwszerai u 
czuciami młodości, i każdy szczegół żywo maluje 
się w pamięci. Napróżno marzysz o jakimeś szczę­
ściu zapominając że klamka na zawsze zapadła 
za tobą. Najpobożniejsze dusze bywają wysta­
wiane na te pokusy, na te wspomnienia, na te 
majaki które odpychają od siebie, które modlitwa 
usiłuje rozpędzić, a które mimo tego odradzają 
się w ciszy i samotności twojej celi między czter- 
ma gołemi ścianami nie mającemi innej ozdoby 
prócz krucyfiksu z hebanu Te myśli najmilsze 
oddalane z razu gorącością pobożnego ducha, 
wracały mi potem rzewniejsze i natarczywsze. 
Żal za straconem szczęściem ciężył mi kamieniem 
na sercu, i nie raz łzy rzęsiste zlewały mi twarz 
a ja  sama nawet nie wiedziałam, że płaczę. W no­
cy bywało, przez sen zalewałam się łzami, a zbu­
dziwszy się rano widziałam twardą poduszkę zmo­
czoną tą gorzką rosą. Gdy znowu przychodziły

kraju dla zadzierzgnięcia jednego więcej węzła, 
coby na legalnej drodze autonomicznego rozwoju 
zespolił z Koroną nasz kraj, dotychczas tylko 
skrępowany węzłami biurokratycznej centralizacyi. 
Jeżli zatem jest to ważnem żądaniem dla kraju, 
to zarówno dla państwa, dla dzisiejszego zwłaszcza 
rządu jest objawem dodatnim, popierającym i do­
wodzącym, że Sejm praguie ścieśnić węzły wiążą­
ce kraj z Koroną.

Jak w sprawach odnoszących się do samej 
decyzyi Korony drogą petycyi i prośby nie godzi 
się uprzedzać z góry skutku, tak i tutaj nie mo­
żna przesądzać postanowienia Monarchy. Obok 
przyjaznego, tuszyć należy, wpływu doradców 
Korony, liczyć także wypada na uczucie Monarsze, 
które częściej skłania się ku przyzwoleniu niżeli 
odmowie.

Decyzya przyzwalająca nie stanęłaby w sprze­
czności z dzisiejszym systematem, i nie byłaby 
jedynie wypływem federalistycznej polityki, jak 
tego nie omieszkają dowodzić dzienniki centralisty­
czne. Nie federalizm ale autonomia wywołuje po­
trzebę, niby ostatni wyraz samoistnego rozwoju 
instytucyi kanclerstwa.

Kraj nasz ustawicznie zostający w stanie wy­
jątkowym, choćby też wyjątkowego dziś domagał się 
prawa, to sama potrzeba naprawy tego co inne 
sy8temata popsuły, dostatecznie żądanie to uspra­
wiedliwia. To też tej natury są motywa wniosko­
dawcy , że wszystkie przemiany i cały rozwój 
antonomiczny kraju wymaga koniecznie zastępcy 
krajowca u samej siedziby władzy.

Wniosek ten uważany za nagły i odesłany do 
Wydziału przyjdzie we wtorek wieczór pod obra­
dy; zapowiedziana jest już poniekąd opozycya 
w samym Sejmie, bo już co do kwestyi formalnej 
nie zgadzano się po ruskiej prawicy, aby to był 
wniosek naglący. Do opozycyi tej tak Sejm już 
przywykł, żeby się dziwić można, gdyby jej nie 
było.

Bądź co bądź], krok ten zamknie zebranie sej­
mu przed świętami. Są żądania będące objawem 
oporu i bezwzględności; lecz są zarazem żądania, 
będące wypływem zaufania i lojalności. Ministe- 
ryum dzisiejsze, nie wiem czy z którejkolwiek pro- 
wincyi zebrało tyle objawów przychylności i po­
parcia, co z Galicyi, ale Galicya wtedy tylko 
poprzeć je silnie zdoła, gdy będzie mieć dostate- 
czue organa, nie zaś będąc słabą i zdezorganizo­
waną. Aby się módz oprzeć na kim, trzeba mu 
dać s iłę ; jakikolwiek systemat będzie chciał ró­
wnoważyć na zasadach sprawiedliwości i autono­
mii różnorodne żywioły składające monarchię, 
liczyć może z pewnością na poparcie Galicyi, ale 
skoro jej będą przyznane odpowiednie środki i 
udział w sprawach państwa. Stojąc na boku in­
teresów państwa, nie dziw, że w grę polityki 
państwa Galicya nie wchodziła, kiedy się zważy, 
ilu nasłanych obcokrajowych urzędników może 
zbezwładnić wszelkie znaczenie i rozwój kraju. 
Dziś minąć winny te czasy. Frei ist die Bahn, wyrzekł 
Monarcha; przeto z ufnością w te słowa, Sejm 
wskazuje, że w autonomicznym systemacie pań­
stwa siła pojedynczych części daje siłę całości. 
Wybór deputacyi ma być ostatnim Sejmu czynem 
przed rozjechaniem się na święta. Wskazują już 
prawie na pewne wybrać się mających reprezen­
tantów, na których czele stanie marszałek, a to ze 
stanu świeckiego i duchownego. Czy który z po 
słów włościan wysłany będzie, niewiadomo.

Wiedeń 27 marca.

— r. Wiatr powiewa pokojowy, utrzymują dzi­
siaj ci nawet, którzy nie dalej jak w ubiegłym 
tygodniu powszechną jeszcze głosili wojnę. W taj­
niki akcyi dyplomatycznej, której ten optymisty­
czny zwrot zawdzięczamy, zapuszczać się nie my­
ślę; pogłoski odnoszące się do takowej, na naj­
mniejszą nie zasługują wiarę, będąc obliczone głó­
wnie na potrzebę dzienną giełdy, pół i ćwierć u- 
rzędowych dzienników, plotkarzy miejskich, a 
wreszcie owej zgłodniałej rzeszy korespondentów, 
dla której dostawa zapasu rzadkich łakoci polity­
cznych i nowalij gabinetowych jest kwestyą ró­
wnie życia jak  honoru. Cokolwiekbądź, faktem jest, 
że od piątku ukoiły się w znacznej części obawy 
naszych zbyt zapalczywych polityków, a ożywiły 
się nadzieje ludzi, którzy pomni na zawiązki ali­
ansu prusko-austryackiego, zwróconego głównie 
przeciw budzącym się objawom ducha narodowe­
go w Niemczech, w genezie tego przymierza upa­
trywali rękojmią pokojowego załatwienia całego 
sporu. Polityka osobista, która tylekroć już dy- 
plomacyi austryackiej sprawiała niespodzianki, o- 
gromną rozwija czynność i jak  się zdaje, wcale 
niebezskutecznie. Czy ta akcya odbywa się, jak  
głoszą, w formie korespondencyi między dwoma 
monarchami, czy też w inny jaki sposób, nie wia­
domo ; o tem was atoli zapewnić mogę, że węzły

sny weselsze, widziałam się wracającą z przecha­
dzki; tyś mię prowadził pod ramię i oboje wstę­
powaliśmy na wschody peronu prześlicznej willi, 
ocienionej ogromnemi drzewy i ubranej w niezli­
czone kwiaty. Byłam twoją żoną, a tyś poglądał 
na mnie miłośnem okiem, uśmiechałeś się tak sło­
dko. Nic nas już nie dzieliło od siebie. Atoli du­
sza moja wzdrygała się na te urocze kłamstwa i 
broniła się od nich jak od śmiertelnego grzechu. 
Spowiadałam się tego, pokutowałam za to. Czu­
wałam na modlitwie walcząc ze snem aby się 
tylko uwolnić od tych grzesznych widziadeł — nic 
nie pomogło! Zawsze wracały!

Walka ta podkopała moje zdrowie, które za­
częło widocznie pogorszać się. Nie będąc z przy­
rodzenia chorowitą, byłam wątłego składu. Lecz 
surowe życie klasztorne, te posty, te pokuty, no­
cne chodzenie do chóru, grobowe zimno w mu- 
rach kościelnych, wreszcie długa zima, wilgotne 
powietrze, przeciw któremu nie zasłaniał mię wiatrem 
podszyty habit, a więcej niż to wszystko, męczar­
nie duszy przechodzącej z exaltacyi w rozpaczli­
we otrętwienie, z pobożnych uniesień w zwątpie­
nie, wreszcie bojażń aby Boskiemu oblubieńcowi 
nie oddać serca zakłóconego ziemską namiętnością 
i zasłużyć tem samem na karę niebios, nielubią- 
cych tego podziału — a może nareście i zazdrość
0 panią Imbercourt — słowem wszystkie te przy­
czyny działały na biedne ciało w sposób zgubny
1 rujnujący. Twarz moja dostała cery woskowej; 
oczy zwiększone opadnięciem ciała, gorączkowym 
ogniem pałały z zagłębionych dołów; żyły na 
skroniach wybiegły jak szafirowa bezlistna gałą­
zka, usta straciły świeżość różową, a natomiast 
powlekły się sinością blizkiej śmierci. Pulchne 
niegdyś ręce wyschły, i stały się przeźrzoczyste 
jak ręce szkieletu.

krwi łączące królową matkę pruską z dostojną 
matką władającego dziś Austryą Monarchy i tym 
razem do zażegnia grożącej burzy najwięcej się 
przyczyniły, poparte w swych usiłowaniach ostrze­
żeniem z Londynu', którego istnieniu nadaremnie 
dzienniki pruskie zaprzeczyć się starają.

Na posiedzeniu Sejmu d. 26 marca hr. Henryk 
Wodzicki postawił następujący wniosek:

Wysoki Sejm raczy:
L

uchwalić następującą prośbę do Naj. Pana o usta­
nowienie Kanclerza dla Królestwa Galicyi i  Lodo­

meryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem: 
Najjaśniejszy Panie!

Pierwszy raz od lat wielu miał kraj nasz spo­
sobność radzenia nad własnemi sprawami.

Przedłożenia rządu WCK. Ap. Mości, wnioski 
reprezentantów kraju i liczne do Sejmu petycye, 
odkrywały niedostatki i ciężkie rany krajowi w 
przeszłości zadane.

Nie obraz jednak tej smutnej przeszłości ma­
my zamiar złożyć u stopni Naj wyż. Tronu, ani 
chcemy zasmucać serca WCK. Ap. Mości wypo­
wiadaniem naszych przez poprzednie systemy 
sprowadzonych nieszczęść i dolegliwości, lecz o 
tyle o nich pamiętać jesteśmy zniewoleni, o ile 
naszym jest obowiązkiem starać się o zaradzenie 
złemu, i ku lepszej dążyć przyszłości.

Przyszłość więc mając na oku, odwołujemy się 
do wzniosłych zasad, które Naj. Panie w Manife­
ście wiekopomnym z 20 września roku ubiegłego 
wy rzec raczyłeś, i mamy głębokie przekonanie, że 
myśl słowami Monarszemi wskazana, w dalszem 
rozwinięciu się i zastósowaniu, zakres działania i 
znaczenie reprezentacyi kraju rozszerzy i tym 
sposobem do ustalenia zachwianych stosunków 
spółecznych i ugruntowania winnego dla prawa 
poszanowania doprowadzi.

Najważniejsze sprawy czekają załatwienia. Po- 
dżwignienie kraju z obecnego stanu zubożenia; 
zapobieżenie grożącemu z powodu niestósownego 
opodatkowania dalszemu wyniszczeniu sił produ­
kcyjnych; zakończenie sporów o grunta i służe- 
bnictwa, będących główną przyczyną niesnasek 
rozstrajających harmonię spółeczną; ustalenie praw 
własności i zniesienie szkodliwych pęt własność 
ziemską krępujących; organizacya gmin i urzą­
dzenie wychowania publicznego na podstawach 
narodowych i podniesienie oświaty ludu: oto są 
najważniejsze zadania, które chwila obecna przy­
szłości przekazuje.

Od ustaw stosunkom i potrzebom kraju odpo­
wiednich i od tychże ustaw sumiennego i umieję­
tnego wykonania, zależy szczęśliwe tych ważnych 
zadań rozwiązanie.

Do takiego jednak rozwiązania przyjść możemy 
jedynie z pomocą krajowca, znającego stosunki 
krajowi naszemu właściwe, związanego z krajem 
wspólnością uczuć, życzeń i interesów, któryby 
w Radzie Korony odpowiedne ważności kraju na­
szego zajmował stanowisko, był tamże przedsta­
wicielem i rzecznikiem jego iuteresów i potrzeb, 
i miał sobie powierzony naczelny kierunek spraw 
krajowych.

W głębokiem przekonaniu o niezbędnej dla do­
bra kraju takiego urzędu potrzebie, zanosi Sejm 
do stopni Tronu Waszej C. K. Apostolskiej Mości 
najpokorniejszą prośbę, abyś Najmiłościwiej raczył 
ustanowić przy swoim boku kanclerza dla Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem.

Zanosząc tę prośbę, Sejm Królestwa Galicyi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem składa u stóp 
Waszej C. K. Apostolskiej Mości zapewnienie głę­
bokiej czci i niezłomnej wierności.

II.
Uchwalić zaniesienie tej prośby do stóp Tronu 

Najjaśniejszego Pana przez wybrać się mającą 
z Sejmu deputacyę.

III.
Uchwalić prośbę do Najjaśniejszego Pana o ze­

zwolenie na wysłanie tej deputacyi.

Na posiedzeniu dnia 27go Wydział krajowy zło­
żył następujące sprawozdanie nad powyższym 
wnioskiem:

SPRAWOZDANIE 
Wydziału krajowego o wniosku Posła Henryka Wo- 
dzickiego w przedmiocie prośby do N. Pana o u- 
stanowienie Kanclerza dla Królestwa Galicyi i Lu 

domeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem.

Wysoki Sejmie!
Uchwałą, na wczorajszem posiedzeniu powiętą, 

poleciła Wysoka Izba Wydziałowi krajowemu zba­
danie wniosku posła Henryka hr. Wodzickiego 
w przedmiocie prośby do N. Pana o ustanowienie

W klasztorze inaczej się zapatrują na śmierć 
niż w świecie; ona tam z upragnieniem wygląda- 
na; a gdy przyjdzie, bywa witaną radośnie jako 
wybawicielka cierpiącej duszy, jako brama do 
nieba otwarta, jako kres męki, a początek szczę­
śliwości wiecznej. Pan Bóg zwykle najwięcej u- 
kochane istoty powołuje do siebie, i daje im 
pierwszeństwo przed innemi; tym sposobem skra 
ca się ich pobyt na tym padole płaczu. Modli­
twy pełne nadziei unoszą się nad umierającą, o- 
ozyszczoną sakramentami ze wszelkiej zmazy grze­
chu — i umarła staje się dla pozostałych sióstr 
przedmiotem zazdrości, a nie przerażenia. Widzą 
one w niej anioła opromienionego szczęściem 
raju.

Bez najmniejszej trwogi przygotowywałam się 
na śmierć, mając nadzieję, że Bóg mi przebaczy 
tę miłość jedyną, czystą, mimowolną, którą chcia­
łam nawet ze serca wydrzeć, odkąd wydała mi 
się być grzeszną. Za tyle cierpień spodziewałam 
się przebaczenia. Niebawem tak opadłam na si­
łach że klęcząc przy pacierzu niekiedy omdlewa­
łam i padałam rozciągnięta na podłogę prawie 
martwa; siostry brały to za extazę i zostawiały 
mię bez żadnej pomocy; aż w końcu kiedy po­
strzegły zupełną nieruchomość, otaczały mię, pod­
nosiły, i trzymając pod ramiona,  ̂wlokły prawie 
do celi, z której już potem wcale nie wychodziłam. 
Ubrana w habit przepędzałam całe dnie, leżąc 
na łóżku, wychudłemi palcami przesuwając ziarna 
różańca, i topiąc się w jakiem rozmyślaniu; — 
najczęściej zaś przemyśliwałam nad tem, czy po 
mojej śmierci spełni się o co Boga przy obłóczy­
nach tak gorąco prosiłam. Siły moje widocznie 
nikły; a te lekarstwa podawane mi, mogły tylko 
przynieść niejaką ulgę cierpieniom, lecz zdrowia 
przywrócić nie mogły. Zresztą nie pragnęłam te-

Kanclerza dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. Wydział 
krajowy zgadzając się z istotą wniosku i poczy­
niwszy w projekcie prośby do N. Pana niektóre 
zmiany, ma zaszczyt przedstawić Wyskiej Izbie 
następujące wnioski:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Najuniżeńszą prośbę do N. Pana o ustanowie- 
nienie Kanclerza dla Królestwa Galicyi i Lodome­
ryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
według tu załączonego projektu;

II.
Zaniesienie tej prośby do stóp Tronu N. Pana 

przez wybraną z Wysokiego Sejmu deputacyę, a 
to złożoną z czterech członków sejmowych pod 
przewodnictwem Marszałka krajowego;

III.
Książę Marszałek krajowy zajmie się wyjedna­

niem Najwyższego zezwolenia na wysłanie tej de­
putacyi do Najwyższego Dworu

Z Wydziału krajowego.
Leon książę Sapieha w. r.

Marszałek krajowy.
Maurycy Kraiński w. r.

Sprawozdawca.

Wiedeń 27 marca. Równocześnie i ban Sok- 
cewicz i wiceprezes namiestnictwa peszteńskiego 
p. Bartal powołanymi zostali do Wiednia. Twier­
dzą, że ban Sokcewicz zawezwanym został do 
narad nad reformą Pogranicza wojskowego: ale 
w tej chwili pora do reform mniej niż kiedykol­
wiek sposobna, gdyby nawet w sferach najwyż­
szych zgadzano się na myśl reformy tej insty­
tucyi, co jak wiadomo, nie jest.

Po co powołanym został do Wiednia p. Bartal? 
on, który głosowaniem swem za wtórym adresem 
zatarł zachowanie się swoje podczas dyskusyi nad 
pierwszym adresem? Wyznajemy, że nie wiemy, 
w jakim celu powołano p. Bartala: to pewna atoli, 
iż rząd pragnąc zasięgnąć rady męża, który i 
municypia i ministerstwo oddzielne windykował 
dla kraju swego, uczynił manifestacyą pojednaw­
czą. Skoro — jak się zdaje— wykazała się nie- 
możebność przeprowadzenia pierwotnego progra- 
matu, należało uczynić ustępstwo, wiążąc się z od­
cieniem, który stał na najbliższym dotychczaso­
wemu programatowi szczeblu. Tak sobie rząd po­
stąpił: powołał do rady p. Bartala, który szedł o 
krok dalej niż pierwotny program rządowy zmie­
rzał. Należałoby, aby Węgrzy zrozumieli to ustęp­
stwo i poczuli się do wzajemności. Sprawa węgier­
ska jest procesem, który nie powinien się zakoń­
czyć wyrokiem przyznającym słuszność jednej ze 
stron spornych w myśl ustaw obowiązujących ale 
kompromisem wynikłym z ustępstw stron oby­
dwóch.

Stanowisko hr. Belcredego w obec sprawy wę­
gierskiej wyświecają nieco następujące słowa, 
które znajdujemy w Const. Oestr. Ztg, organie 
ministra stanu. „Swobodna droga"—pisze ów or­
gan — „obwieszczona przez rząd w tylekroć za­
czepianym a tak niezbędnym manifeście wrze­
śniowym, jest drogą pojednania; ale słowa tego 
nie należy tak pojmować, jakoby należało odrazu 
wszelkim roszczeniom prawnym, choćby najsprze­
czniejszym, zadość uczynić. Przewodnią myślą 
manifestu wrześniowego było raczej zawieszenie 
tych martwych, nieznoszących się ze sobą',“ ale 
owszem uchylających wzajemnie teoryj o nie- 
przerwaności prawnej, aby zdrowa praktyka opa­
nowała grunt i stworzonym został ustrój państwa, 
dość obszerny, aby pomieścić w sobie uprawnio­
ne życzenia i dążenia wszystkich ludów Austryi. 
Zdaje nam się więc nader naglącem, aby w Wę­
grzech wstąpiono na tor pojednania, które, jak 
się zdaje, we wtórym adresie chce być odro- 
czonem".

-— Z dniem 26 marca dwór na rozkaz najwyż­
szy przywdział szesnastodniową żałobę po kró­
lowej Maryi Amelii. Przez pierwszych dni ośm 
noszoną będzie gruba żałoba, przez następnych 
lekka.

— Teraz dopiero dowiadujemy się, iż na au- 
dyencyi w dniu 22 deputacya polska ze Szląska 
złożona z przedstawicieli 68 gmin, składała dzię­
ki N. Panu za wydanie manifestu wrześniowego. 
W skład deputacyi wchodzili: z rady gminnej 
Cieszyńskiej Paweł Mamicza z Obry pod Cieszy­
nem i Jan Chorwat burmistrz z Mistrzowie; z po­
wiatu Wolnego miasta (Freistadt) Dominik Orel 
proboszcz z Suchowa i Józef Wicherek radca 
gminny z Rychowa; z powiatu Bogumińskiego 
Jan Wicherek burmistrz z Pietrolasu. Imieniem 
deputacyi rzecz czynił w języku polskim pro­
boszcz Oreł, wynurzając u stóp tronu uczucia lo­
jalności ludu polskiego w Szląsku. N. Pan odpo­
wiedział: „Przekonany jestem o waszej wierności, 
o której już słyszałem, cieszy Mię, iż was tu wi-

go, gdyż za grobem uśmiechała się do mnie myśl 
ukochana, której spełnienie budziło moją cieka­
wość do tym rychlejszego poznania tajemnic du­
chowego świata, przeniosłam się też z tej ziemi 
w tamtą krainę bez bólu, bez długiego konania. 
Wszystkie pasma łączące ducha z ciałem były u 
mnie porwane, prócz jednej nitki przyczepionej 
do duszy, gotowej co chwila rozpostrzeć skrzydła 
i wzlecić w nieskończoność. Przed oczyma już 
mgłą zachodzącemi robiło się to jasno, to ciemno 
zupełuie jak kiedy dogorywająca lampa raz bu­
cha płomieniem, raz znowu gaśnie. Pacierze od­
mawiane przez zakonnice otaczające na klęczkach 
moje łóżko, z którymi łączyłam się myślą, docho­
dziły uszu mych jak  daleki jakiś szmer, stępiałe 
zmysły nic już ziemskiego zrozumieć nie mogły, 
a myśl moja opuszczając mózgowe siedlisko, błą­
kała się, jakby senna, między światem ziemskim 
a duchowym, nie należąc już do pierwszego, a 
w drugi nie śmiejąc w kroczyć. Ciało spoczywa- 
bez ruchu, tylko białe jak kość słoniowa palce 
to odgarniały to przyciągały prześcieradło, któ- 
rem byłam nakryta. Zaczęło się nakoniec kona­
nie — położono mię na ziemi, dano wór popio­
łu pod głowę, abym umierała w pokorze, jak przy­
stało na niegodną służebnicę boską, oddając proch 
swój tym prochom, z których powstałam.

Coraz bardziej brakowało mi w piersiach po­
wietrza; dusiłam się; uczucie niewypowiedzianej 
trwogi ściskało za serce; instynkta natury wal­
czyły jeszcze z siłami zniszczenia — atoli nieba­
wem walka ta ustała.... i w słabem westchnieniu 
dusza uleciała ze mnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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d z ę " —  poczem M onarcha zwrócił po k ilka słów 
łaskaw ych tak  do mówcy, jak o  i do każdego z 
członków deputacyi. W  adresie, k tóry  deputacya 
w ręczyła, w yrażoną była również w gorących 
słowach wdzięczność ludu polskiego w Szlasku 
za w ydanie manifestu wrześniowego. Zbyteczna 
dodawać, iż adres był zredagow anym  w języku 
polskim. Z Burgu deputacya udała  się do pałacu 
m inistra skarbu, którem u z kolei złożyła dzięki 
za szczerą chęć podniesienia rolnictw a w Austry 
której dał dowody zm niejszając podatki.

D nia następnego— 23 m arca— deputacya była 
przyjm ow aną przez p. m inistra stanu.

— Rzeczą już je s t postanow ioną, iż z dniem 
lipca b. r. krajow e dyrekcye skarbow e, jako  sa 
modziejne w ładze urzędow ać przestaną. Odtąi 
stanow ić będą takow e osobny w ydział w namie 
stnictwach. Do zakresu działalności urzędów po 
datkow ych przydzielonym  zostanie pobór podat 
ków i w ym ierzanie należytości rządow ych, zaś 
do czynności inspektorów  finansowych podatk: 
niestałe, monopol celny i tabaczny, tudzież poda 
tek  konsum pcyjny.

— W  dniu w czorajszym  ks. Kuza wyjechał 
z W iednia do Medyolanu.

F r a n c y a.
Cesarz Napoleon jdpow iedział następnie depu- 

tacyi wręczającej mu z prezesem na czele adres 
C iała praw odaw czego:

Panie Prezesie! Panow ie deputow ani!
W ielka w iększość Ciała prawodawczego stw ier 

dza i tym razem  przez zawotowanie adresu poli 
tykę, k tóra  nam  dala 15 la t spokoju i pomyślno­
ści. Dziękuję wam za to. Nie dając się porwać 
płonnym teoryom, które pod zwodniczemi pozora­
mi zapow iadają się, jako  jedynie mogące utoro­
w ać wyswobodzenie m yśli i działalności ludzkiej, 
powiedzieliście sobie, że i my także chcemy osią­
gnąć ten sam cel, zastósowując nasz pochód do 
uśm ierzenia nam iętności i potrzeb spółeczeństwa. 
Czyż bodźcem naszym nie je s t interes pow sze­
ch n y ?  I jak iż  powab m iałby dla was m andat, 
dla umie w ładza, oderw ane od miłości dobra? 
Czyż ponosilibyście tyle długich i mozolnych prac, 
gdyby w as nie ożywiał patryo tyzm ? Czyż dźwi­
gałbym  od la t 18 brzemię rządów , zajęcia w y­
czerpujące w szystkie chwile i tę ciężką odpow ie­
dzialność wobec Boga i wobec narodu, gdybym  
nie znajdował w sobie siły, ja k ą  nadaje poczucie 
obowiązku i prześw iadczenie spełniania pożyte 
cznej m isyi?

F rancya chce czego w szyscy chcem y: trw ało­
ści, postępu i wolności, lecz wolności, k tó ra  roz­
wija oświatę, w spaniałom yślne natchnienia i szla­
chetne usiłow ania pracy, a nie wolności, która 
granicząc z samowolą, budzi złe namiętności, n i­
weczy wszelkie przekonania, ożyw ia nienawiści i 
rodzi rozruchy. Chcemy tej wolności, k tóra oświe­
ca, kontroluje, rozbiera czyny rządu, a  nie tej, 
co się staje narzędziem , aby  go milczkiem podko­
pyw ać i obalić.

Przed laty 15 jak o  imienny naczelnik państw a, 
bez rzeczywistej w ładzy, bez poparcia Izby, od­
ważyłem  się silny mojem przekonaniem  i glosami, 
k tóre mnie zam ianowały, oświadczyć, że F rancya 
nie przepadnie w moich rękach. D otrzym ałem  
słowa. Od la t 15 F ran cy a  rozwija się i w zrasta. 
W ysokie je j przeznaczenie spełni się. Po nas, sy ­
nowie nasi dalej dzieło nasze prow adzić będą. 
Je s t mi rękojm ią tego poparcie wielkich Ciał 
państw a, poświęcenie arm ii, patryotyzm  wszystkich 
dobrych obywateli, i zresztą, czego nigdy nie b ra ­
kło ojczyźnie naszej, Opatrzność boska.
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waniu A rcybiskupa Kolońskiego, śmiesznemi o- 
szczerstwam i. Zdaniem  jego, śmiesznem je s t uro- 
szczeniem ze strony owego dziennika, udzielać 
nauki historyi Ciału prawodawczem u, gdy  to w y­
pow iada konieczność w ładzy świeckiej Papieża,, 
i w szlachetny sposób pow tarza uczucia Cesarza, 
tudzież staje się w yrazem  uroczystych życzeń ep i­
skopatu (J . d. Debate utrzym yw ał niedawno, że 
Papież uległ w nom inacyi arcybiskupa zagrożeniu 
hr. B ism arka, iż rząd pruski zerwie stosunki 
z Rzymem, jeźliby Papież nie zatw ierdził na tej 
godności osoby w skazanej. Red. Cz.)

F l o r e n c y a  26 marca. D yrektorow ie zakładów  
kredytow ych, tudzież stow arzyszeń przem ysłow ych 
i kolei żelaznych odbyli naradę celem obm yślenia 

11 maja sprzedaż I środków  ku popraw ie kredytu. Zgrom adzenie u-
w ybrało kom isyę dla da- 

przedkładanych  wnioskach.

Pisaniu konkursu na majątek Karola Stechera fabry-
Módlcie s ie 'r a tv m i  nhł«>kan„mi i i  I —  Według ogłoszenia inspektoratu zamkowego w |kanta narzędzi w Krakowie; zgłoszenie się wierzycieli I M inisteryalna p ruska  Ncrdd. aUg. Ztg zaprze-
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ale tylko do jego m inistrów do tvch którvm  nn I zycznem znaczeniu tego słowa, przeto na deskach te-1 ryCa ’ azim‘rza Salome? Radossów, o oddanie w dnawczego obu dworów usposobienia. N adto do-
sam dał m isve nauczania iWiwian dó niclf- TW atralnych nie może tam z ust aktora wyjść ani jeden P°fiadanie realności włość, pod 1. 127 w Brodłach; daje rzeczony organ hr. B ism arka te znaczące sło-
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semper:

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 28 marca. W Wielki Piątek wykona 

nem będzie w kościele N. P. Maryi o godzinie 5tćj 
wieczór oratorium Haydna: „Siedm słów.“

—  W kościele Śgo Piotra kwestować będą na do

palących się schodach, ale oboje tak sie mocno no- i. • . . . . .  -  . - . . .  --------------
parzyli, ze wątpić można o ich ocaleniu Wreszcie “f  SUmy weksIowśj w , Czechach przeciw żydom. M inisteryalny dzien-

fabrykanta z dwojgiem dzieci 10 i 7-let.nicn P 000 ^  ^  Dr MadeJ8kl'      ‘ ‘ ‘ '
zanim nadeszła pomoc, zginęła w płomieniach, gdyż ' '■>
podłoga pod niemi wraz z powała pierwszego piętra 

| zawaliła się. 1
„Wiadomo — mówi Gaz. de Bruxelles —  że z | 

powodu wypuszczenia w obieg fałszywych asygnatów 
rosyjskich, rozpoczęte zostało śledztwo karne. Dzie-

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W  l o c h y .

K orespondent nasz rzym ski donosił w liście 
wczorajszym  o przemowie papieskiej podczas au- 
dyepcyi danej 17go b. m. zebranym  w Rzymie 
na Św ięta W ielkanocne cudzoziemcom. Dziennik 
L'Union podaje dosłownie tę  mowę Ojca ś. Cu­
dzoziemcy złożyli mu a d re s , który odczytał Me 
dyolańczyk hr. Scotti, poczem p rzy k lęk li, aby  o 
trzym ać błogosławieństwo. „Pow stańcie panowie, 
rzekł P ap ież , pobłogosławię w as przemówiwszy 
pierwej k ilka słów do was po w łosku." I  ciągnął 
dalej głosem wzruszonym, ja k  następuje, co kilka 
osób praw ie dosłownie sp isa ło :

„Już od la t kilku widzę się o tej porze otoczo­
nym przez katolików  wszelkich narodów , tak , iż 
powiedzieć mogę, że jestem  wśród reprezentantów  
katolicyzm u, to je s t powszechności kościoła.

„Lbolew acie wszyscy, drogie moje dzieci, nad 
tem, co się w ostatnich stało latach. I  ja  z wami 
nad tem ubolew am , a nadto potępiam  tu znowu, 
tak  ja k  opłakiw ałem  i potępiałem  uroczyście, 
w mojej godności niegodnego Następcy Jezusa 
C hrystusa, uzurpacye, niem oralność w zrastającą, 
nienaw iść do religii i kościoła.

Lecz ubolew ając i po tęp iając , nie zapominam 
słów T ego , którego na  ziemi p rzedstaw iam , a 
k tóry  w chwili konania i na krzyżu boleści, wzno­
sił do nieba swe um ierające oczy i m ów ił: Pater 
dimitte illis, nesciunt enim quidfaciunt. W ięc i ja, 
wobec nieprzyjaciół uderzających na Stolicę Apo­
stolską, i sam a doktryna katolicka po w tarza : Oj­
cze, odpuść im, bo nie wiedzy co czynią.

„Przeciw nicy Kościoła dzielą się na dwie k la ­
sy. W pierwszej są katolicy, który go szanują i 
kochają, ale k ry ty k u ją  wszystko, co tylko od nie­
go wychodzi- Chcieliby zreformować kanony, jak -
to jeden uczony pow iedział, począwszy od Sobo- ......
rn Nicejskiego do Soboru Trydenckiego. Począ-lnosió prośbę do tronu;

około siebie." W ięcej od innych zasługujede na I ltd‘ D!a ,tychż.e ^ “O'ch powodów nie masz w tam e-.C] , 
błogosławieństwo, i pełnem sercem , zwołam na cznym teatrze baletu, 
was błogosław ieństw a Boże. Pierw ej jed n ak  bła- ^  fabryce
gam  Go znowu, aby się zlitował nad tylu dusza-1 n^ddschlosschen
mi, które b łądzą, aby  zachował zw łaszcza mło-1 marca pożar na pierwszem piętrze i ocarnał zaraz I w  i ” * „ ■ « - - .  -- -  j  —
dzież od sideł staw ianych przez tych, co ją  uwieść druSie M tro> S*™  mieszkał fabrykant Quellmalz z Je  złr ^ O  z t  w  f i  !  6" 7  cen^  rzyl1-. dab  z“ ów popęd wieściom pokojow ym ; w
pragną. r  żoną i pięciorgiem dzieci. Zbudzili się oni, kiedy już 84 złr!’ 60 złr. 59 c - 57 ’ ’ ’ ’ ..........

„Niechaj więc Bóg spuści na was swe błogosła- do *cb mieszkania zajrzał. W pierwszem ocknie- zir 5 5 ’ P : 9 7 0  o 1 • * • .
wieństwo, na wasze cfała, na wasze rozumy, J n i "  Mnykant obwinąwszy dziecię najmłodsze 9-miesie- Dr Kożmiń kf  Sad krai Ł , W' t r ! ^ a t o r  “etu angielskiego w Berlinie mogły sprawić pe-
wasze dusze, wasze rodziny, na narody, które czne w P i ę t k ę ,  wyrzucił je oknem, ale tak n i l  w ?  Jraj lwowski Jana, Filipa, Onu- wne wrażenie chłodzące, jeżli, bo 1 to jeszcze nie-
przedstawiacie, niech was uchowa od wszego złe- szcześliwie> źe kiecko natychmiast żyć przestało • je- S f ?  ^ ko^ sklcŁ o wydaniu im pozwu przez pewne rzeczywiście lord Loftus wystąpił z takie­
go, niech was prowadzi na drodze prawdy i ży- d“° z ,dzie«i 12-letnie wyskoczyło samo oknem i L w d 1 ° ^  przf  staw,ieniaml P''.zed br. B.smarkiem. Nordd.
cia: Benedictio Dei om nipoten t Pa ris et Filii et lekko si§ kaleczyło i odrapało; fabrykant porwał in L nt te r^ n  J 3  /a Z ° T -  4 1- \ 9' 9 P ° /W1«c? dziA8 a rty tu ł wstępny mihtar-

o po | nnkn7i« mni no T -  '  ' — '  w Czechach przeciw żydom. M inisteryalny dzien­
nik pruski w yszydza to zestawienie potężnych 
kroków m ilitarnych z żydow^skiemi zajściam i w 
Czechach. Języ k  tego dziennika bardzo różny od 
spokojnego tonu organów rządu austryackiego.

Król pruski odbył wczoraj radę w ojskow ą, w 
której wzięli udział: m inister wojny jen . Roon, szef 
sztabu jlnego jenera ł Moltke, jen era ł ad ju tan t AI- 
vensleben i szef gabinetu wojskowego T reskow - 

owsa ziemn. | następnie zaś naradzał się król z lir. Bismarkiem!
Pobyt jen e ra ła  w łoskiego Govone w Berlinie ma 
się odnosić, ja k  znów teraz zapew niają, do za ­
w arcia umowy m ilitarnej m iędzy Prusam i i W ło­
chami w przypadku wojny.

Puszczały dzienniki berlińskie pogłoskę o u- 
kladach z A ustryą względem w ynagrodzenia p ie­
niężnego za odstąpienie Holsztynu w ilości 50 
milionów talarów . Vaterland, k tóra  broni o ile się 
da polityki pruskiej, bo z nią sym patyzuje, i któ 
rej redaktor je s t prusakiem , potwierdza, że tej kom ­
pensacie położono koniec w oświadczeniu z W ie­
dnia wy8lanem. Dziś Vaterland rozpacza, że nie ma 
wyjścia, i że na w szystko trzeba się przygotować.

U trzym ują, że bar. M alaret m iał dnia 17 b. m. 
rozmowę z jenerałem  L am arm orą, w której dał 
poznać ministrowi włoskiemu, iż w razie wojny 
zaczepnej między W łochami i A ustryą rząd w ło­
ski nie m ógłby liczyć na pomoc Francyi. La  
France porów nyw a hr. B ism arka z hr. C avourem ; 
ale z porów nania tego spada na m inistra prusk ie­
go śmieszność, iż się chce mierzyć z potężną po­
stacią twórcy jedności w łoskiej.

N. Fremdenblatt, k tóry  cudów dokazuje pod 
względem depesz telegraficznych, albowiem zam ie­
szcza naw et takie, k tyrych mieć nie może, a  prze-
dpwS7Vfltlripiri 7  Worołairir A _

chód Towarzystwa S. Wincentego ń Paulo^ w Wielki I wa'ayci/ jest^w  I f i u k s e l l M T ^  g7iOSZOn°) arf szto' |  -------

i s ;b „ ,e» s t . ; L taj ^ ; “ r r ’„ £ 2 , z J S S * ' S z :  ^
rem i dniami wydalono stąd i odstawiono do dowego w Warszawie. Sprawa ta wielkie wzbudziła P il,™  

gramcy Królestwa Polskiego kilka osób stamtąd po- zadziwienie w naszym świecie politycznym i daje po- Gorlice 
chodzących; między mnem. niejaką p. Wrońska z War- wód do licznych uwag. Przeszłość jenerała C. i zna- Nowv-Saoz

. „ . . czny maj%tek Jaki tenże posiada, każą przypuszczać N ow y-Tarc
» rogatce Zwierzynieckiej przytrzy niektórym osobom, że jeżli istotnie urządził on fa-U v w h  

mano na wozie kilka cetnarow ołowiu czy też cynku brykacyę fałszywych papierów i puszczał takowe w Ketv 
z Chrzanowa idących tu w okruchach. Przyareszto-1 obieg, czynił to nie w celu zysków i spekulacyi, lecz Oświęcim

aby szkodzić rządowi rosyjskiemu", ln d ćp . beige do-1 Biała
nosi, że z 10 aresztowanych pięciu wypuszczono po Chrzanów 
odbyciu śledztwa. ^nrzanow

W  mieście Ariona w Albanii! nad morzem A-

szawy
— Wczoraj na

ćwiec

wam przytem zostali dwaj żydzi, żydówka i woźnica, 
W piątek 30go marca rano będzie zaćmienie 

księżyca częściowo w naszych okolicach widzialne. 
Podług zegaru krakowskiego, początek onego przypada K r a k ó w

L w ó w  
W ie d e ń  
W a r s z a w a

targowe w  G alicyi zachodniej 
z dnia 1 — 15 m arca.

pszenicy żyta jęczm . owsa ziemn.
8.00 5.00 4 0 0 2.20 1.20
8.45 5 5 0 4.25 2.45 1.80
7.00 4.80 3.50 2.50 0.90
7.25 4.85 4.00 2.30 1.40
6 80 5 0 0 4 0 0 2.40 1.00
7 40 5.00 3.60 3 .(4 1 80
7.35 5.05 3.30 2.90 1.40
8.28 5.38 3.40 1.84 1.28
9.00 6.00 4.70 3.20 2.00
7 50 6 10 4 00 2 50 1.60
6.00 6 80 3 5 0 2 40 1 3 0
7.70 4.88 3.24 2.57
7 25 5 25 4 0 0 2.90 1 5 0
7.75 

•w nania:
5.75 4.00 2.50 2.25

9.40 6.20 4.60 2.84 2.60
6.90 5.80 4.46 3.00 1.50

i 8.45 5.50 — 3.00 2.10

godz. 3 m. 5 rano; środek o godz. 5 m. 1, a ko-1 dryatyekiem, trzęsienie ziemi zniszczyło temi czasy 
niec o godz. 6 m. 57. [dwieście domów.

n w n? T i iSy% T ie1 niCZa W ^ rakowie ^mianowała -  Dzień 27my marca pochmurny i mglisty. Ciepło 
p. Wojciecha Chełmeckiego cieślę w Krakowie i egza- dnia tego doszło do +  3",0 od -f- 1»2. Barometr 
minowanego budowniczego, budowniczym miejskim w małym zmianom dnia tego uległ, stał bowiem o lOćj 
W ie l ic z c e  w nocy najwyżćj na 332‘“ ,08; dnia 28go o 6tćj godz. I

Włościanin Józef Król, właściwie Paździor, zna- rano wskazywał 331 “<,60, termometr zaś -f- 0° 6 R 
leziony został w nocy 13go b. m. bez życia na po- Wiatr do zachodniego zbliżony słaby.
lach między Zasowem a Dąbiem pod Radomyślem w   w e czwaPłPi, 9Q w  „  .
obwodzie Tarnowskim. Zdaje się, że dopuszczono się U  S g o ^ E u lS e g o  ’ ^  ^
na nim rozboju. ’ °

— D. 13 b. m. zabity został w Strusinie przy Tar-    ^
nowie Andrzćj Kokoszka urlopnik, uderzony odciętą I Przyjechali do Krakowa od 27 do 28 marca. I dn‘a’ że m'mo zaczepek adresu przeciw rządowi, 
gałęzią topoli, która mu spadła na głowę w ogrodzie iTmuFT a * ao-i v  w 8 eracb rządowych panuje najlepsze usposobie-
jego matki. HU1ŁL, 8A8K1: Karol Hass c. k. urzędnik z No- nie pod względem kwestyi konstytucyi węgierskiej

— D. 25 marca pochowano w Przemyślu zwłoki w g°j , ygmant Slisse™ann kupiec z Lipska, W szystko zawisło od zapatryw ania się na spra-
ś. p. Józefa Kasprzykowskiego kapitana niegdyś wojsk Wandal;n K °ch rẑ dca. d3br z Galicyi, Floryan Hel- wy wspólne. Wobec tw ardego dualizmu sejmu,
polskich, liczącego lat 67. c?‘ wła8- dobr z Górki, Józef Konopka wł. d. z Mo przyjdzie do stanowczych kroków  w interesie kon

—  D. 6 marca odbył się w Droliobyczy wieczór gl aD.’ , inc®nty hr. Bobrowski z Poręby, Józef Ku- stytucyonalizm u niemiecko - austryackiego. Podo-
muzykalny na dochód głodem dotkniętych mieszkań- morm., 2 Kongresówki, Piotr Lubieniecki c. k. po- bnież w yraża się Jdillc Tanuja i mówi, że po prze-n/wrr : _______________________ J , . . .  rucznik z  N ń w p o - f i  S aP 7 Q  I  » r  ’ v .ców Galicyi i przyniósł 120 złr. czystego zysku, które r UŁTZ“i k z*' r  j  z' u ‘ v f i jo ic g u  I jy o n .U j  K lU ic  I T T/^m ^T  n A r »  T>ArV A T\ r i  ł f , . I . *  i  j  J  J  TTA6  V U o p i ó w  WBUU1UVLII,
p. Jozef Promiński urządzeniem tego wieczoru zajmu-1 v  , KOZĄ: P r  E. Mittwoch z Wrocła-1 ustanie obecna stagnacya. Naplo utrzym uje, że 
jący się, odesłał na ręce lir. Agenora Gołuchowskiego ^ ^ r  1 ^°W Teodor właś- dóbr z Rosyi, Dobrzan mówcy liberalni zrzekli się głosu w rozpraw ach a-

, , .. Iski Jan wł. d. z^Galicyi^, Kępiński^Zygmunt wł. dóbr] dresow ych, aby stanow iska rządu już zachwiane
go ^reskryptem, nie zrobić niemożebnera.

   P e s z t  27 m arca. Naplo odpow iadając na py-
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH U3” *6 w Ma3yar Vilag: d laczeg o  deputowani roz-

w Krahauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej. I S f ^ n , L ef k_rypt„ ,po dzien!likach . a . n ie  w  Izb ie .
Z a w e z w a n i a :

do centralnćj komisyi głodowćj. _ . . . .
— Wydział miejski w Jaworowie przeznaczył 50 Z Nieznanowic> Rotter Jan z Bielska, 

złr. na wsparcie dotkniętych głodem. —
—  D. 22 marca otrzymał w uniwersytecie lwow­

skim stopień doktora filozofii, nauczyciel Mikołaj Sień- 
galewicz z Śniatynia. m ów i: Chciano uniknąć wyłuszczeń, któreby czy-

-  Deputowany Demkow odpiera doniesienie Gaz L  S\ d w Grzymałowie spad- niły niepodobnem stanowisko w ęgierskich człon-
Karodowej, jakoby po skończeniu obrad nad ' kob,elrców Józefa Herscha ^ elb®ra w d- 1 marca r- b- ków ^ d u ,  już 1 tak  sam ym  reskryptem  zachwia-
gminną, pocałował w rękę dep Krzeczunowicza Twier- ZmaTł g°ł R oszenie się do 29 maja. — Sąd pow. ne. Odmówiono m inisterstw a odpowiedzialnego; 
dzi on, że mu tylko podał r ę ^  w y c S z a “ a l  Zto T  f / 1" 6 °  an' cb!lowaniei zagubionego wszelako jak iś  rząd istnieć m usi; d la te g o  nie-
donosźąc o tem dodaje, Ł  a i s  S o m o ś ć ^ tę  00 * 7 ™  “T , !  Wiedeń 1 lutego chciano, aby  rząd  obecny stał się niemożliwym,
wtórzył Czas wiadomości tej nie powtórzył wcale f !  I  domm,urn Samołimkowce złożonych 131 złr. H a n o w e r  26 m arca Król w ydał rozporzą-

„  , ' , . . ,y wcaie- 15 c. m. k .— feąd kraj. lwowski posiadaczy książę- dzeme zwołujące zgrom adzenie Stanów na 18-go
Gaz. Naiodowa dowiaduje się , ze kahał we czki galic. kasy oszczędności z 18 stycznia 1863 na kwietnia.

Lwowie zamierza wysłać deputacyę do N. Pana z 260 złr., zgłoszenie się w 6 m iesiącach.- Urząd pow. P a r y ż  26 m arca wieczór. K siąże Nanoleon 
prośbą o niezalatwieme statutu gminnego dla miasta w Brodach Andrzeja Jarmołusza spadkobiercę w Pia- miał w piątek  u dworu godzinną rozmowę z Ce- 
Lwowa tudzież wezwać wszystkich żydów we Lwo- skach zmarłego w d. 17 października 1863 Wawrzka sarzem /  a  ju tro  wyjedzie do w L h  d o k ld  uda 
rvch o / i  !y z * /  m‘!J8a *1! wy|J)era,b któ- Jarmołusza; zgłoszenie się do roku, kur. Dr Kukucz. się z a n i m księżna Klotylda. La Patrie m ów i: Ce- 
y m poleci, zaś żaden żyd by się nieważył I rząd pow. w Brodach Teklę Landesbergowa do po sarz przyjm ow ał wczoraj nowego aienta Księstw

przyjmować mandatu bez zezwolenia kahału. Co dolwrotu do kraiu w 6 mies.W el, I N addunajskich g J §
R 2 y na 26 m arca. Giornale di Roma nazyw a 

doniesienia i uw agi Journal des Debats o miano-

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P e s z t  27 m arca. Do Hirnok donoszą z W ie - 1 ^ s z y s tk ie m  z W ars'zawy, podaje dziś tdegCam 
’ • jeden  z Berlina o m ającym  wyjść w krótce zak a­

zie wywożenia z Rosyi srebrnej monety a  przy­
wożenia banknotów rosy jsk ich ; drugi zaś z P aryża 
o staraniach bar. B udberga niewątpiliwy skutek 
obiecujących, a zabraniających pobytu we F ra n ­
cyi poddanym  po lsko-rosy jsk im  bez pozwolenia 
rządu rosyjskiego. Co do pierw szego , zakaz ten 
istnieje od niepam iętnych lat; co do drugiego zaś 
zapom niano dodać , że do P aryża  zajeżdżać będą 
prusto kibitki po m ieszkających tam Polaków , a 
Cesarz Napoleon przyjm ie na siebie rolę oberpo- 
licm aj8tra rosyjskiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych przez posła swego 
w Assuncion s tara  się pogodzić strony w alczące 
w krajach La Plata. Jeżli się mu powiedzie, czego 
F rancya  i Anglia zaniechały uczynić, wpływ  g a ­
binetu w ashingtońskiego na stosunki w Ameryce 
południowej, św ięciłby pierw szy swój tryumf.

dłożeniu propozycyj względem spraw  wspólnych

kahału. Co do|w rotu do kraju w 6 miesiącach, 
pierwszego, wolno każdemu a zatem i kahałowi za- P o s a d y :  Ekspedytora poczt w Stanestie (kaucya 

co do drugiego zaś, kahał[200 źłr.), podania do 4 tygodni.— Oficyała poczt,

K r a k ó w  28 marca. 
Sreb. pot. st. za lOOzł,

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi 1 CC złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prg. za 150 złr. 
Bankn. prus 100 tal. 
Srebro nowe austr, 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . 
Pótimperyały rosyjs. 
Listy gatic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. i dyw

W i e d e ń  Wmar (t.)
58 Metaliki..............
5? Hoiyczka naród. 
Akeye banku wied.

— — kred. 
Losy bj z r. 1800 .
Srebro ”.................
J^ondyn 10 funt. szter 
tńikat pojedynczy

i  p ien ięd zy . W i e d e ń  2 7 marca żądają  ̂ płacą
żądają płacą 5§ Metaliki na w. a. 55 60 55 50
116 11 2 — Pożyczka naród. 63 10 62 90
124 121 — Metaliki na m. k. 60 — 59 80
84 82 — Obi. ind. niż. Aus. 80 50 8C —

514 504 — — czeskie 84 - 83 -
133 129 — — węgiers. 65 - 64 —
97; 96j — — ckor.i b. 65 50 64 50
551 

(C4; 
5 02

1531 
103' 
4 92

-  -  galicyjs.
— — buków.

63 BO 
61 50

62 50
60 50

— — siedmgr. 60 — 59 50
8 45 8 30 L is ty  zastawne:
8 65 8 BO 5g Bankunar.losow. 84 80 84 70

64 —- 63 — tg Galicyjskie. . . 62 - 61 _
67 — 66 — 5Jg Węgierek, los. 74 50 74 —
65 50 64 50 5 | Boden Cr. austr. 90 — 89 —

158 154 Poźyozki loteryjne:
Losypoż. z r. 1839 141 — 140 -
— _  _  1854 76 25 75 75itr. cent. — — _  I860 88 20 87 80

60 10 — — _  1864 70 60 70 40
63 — — Como-Rente. 16 BO 16 —722 — Kredytowe 113 76 113 25

140 30 — tryest na4 '/,% 109 50 108 BO79 — — żegl. par. na D . 79 — 78 —
104 30 — Ks. Esterhazy 75 - 70 -
101 75 — Księcia Salm. 27 - 26 _

4 99 — — Palfy . 1% — 21 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— br. Waldstein .
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Koleipóln. Ferdynan.
— rządowćj tr .- a .
— zachodnićj c. El.
— Pardubickićj .
— południowćj .
— Galicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 658
Kursa zagraniczne: 

(S mieaięcme) 
Amster. 100 złh. 
Augsg.lOOzł.nr 
Berlin 100 tal .
Frankf. n. M. 100 
Hamb 100 mark.
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

i
v®
a*

• 0 6 
go  
§8

płacą

23 50 22 BO 
23 50 23 50 
23 -  
16 —
19 —
13 BO 
12 bO

723 
140 40 
449 -  

1491 
165 2O 
116 -  
104 25 
168 — 
154 25 
70 50

87 50

87 75 
77 75 
104 70 
41 60

23 — 
15 — 
18 -  

13 -  
12 —

721 -  
140 20 
447 — 
1489 

165 10 
115 — 
104 — 
167 — 
154 — 
69 50

87 50

87 50 
77 50 

104 30 
41 60

W aluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączki

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

L w ó w  26 marca.
Dukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

tądaj« pl»cą

5 1 4 99
4 91 4 93
4 98 4 96
8 42 8 40
15 25 15 10
8 80 8 75
8 60 8 55

10 55 10 50
8 65 8 60

104 103 75
104 25 103^75
1 55J 1 55
t MA 1 54r3J

5 2 4 94
8 69 8 57
1 61 1 58
1 57 1 54

62 25 61 25
65 33 64 33
63 67 62 83
155 67 153 25

żądają płacą
W a r s z .  26 marca 

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

waraz.- bydgos. „
5g Pożyczka loteryjna

85 33 
83 33

69 25

75 25

66 67 
108 25

6 50

83 17 
1 4?

1 28? 

108 -

W r o r ł .  26 marca. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zaslaw. 
Poznań, List. zast 4%

96}
76?
62^

96}
761

P a r y  i 27 marca. 
Renta 3*/, . . 68 57

Londyn 27 marca.
Konsole . . . . 87

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do W iednia 7.W  rano; 3.30po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
.... 10.30 rano; 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 ran. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed poło 

dniem; 2-16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  1.61 popołudniu; 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10  rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa  z Wiednia  9.45 rano; 7.45 wieczór z B7ro 

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa  2 61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieozór 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8 29 rano; 8.36 wioczór. 
do W iednia z Krakowa  5.17 iano; 7 87 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13. 10 w południe- 
do Szczakowy z Krakowa  11.43 rano.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
L w ó w  28 m arca przed południem. W czoraj na 

posiedzeniu wieczornem Sejmu W ydział krajow y 
zdał spraw ę nad wnioskiem hr. H enryka W o d z i -  
c ki  e g o  względem w ysiania deputacyi do N. P ana  
z prośbą o k a n c l e r z a  n a d w o r n e g o .  W yw ią­
zały się ztąd żarliwe rozpraw y, w których X. 
K u z i e m  s k i  w ystępow ał przeciw wnioskowi, żą­
dając przejścia do porządku dziennego. S k r z y ń  
s k i  i K r z e c z u n o w i c z  św ietnie mówili za 
wnioskiem W odzickiego. W niosek Kuziemskiego 
odrzucony, skutkiem  czego ruscy księża i chłopi 
wyszli ze sali. W niosek W o d z i c k i e g o  uchw a­
lony jednom yślnie 85 głosam i obecnych. W ybór 
deputacyi pięciu członków uchwalony.

L w ó w  28 m arca godz. 2 m. 25  po południu. 
Deputacyę do W iednia sk ładają : Biskup M o n a -  
s t y r s k i ,  hr. G o ł u c h o w s k i ,  rektor M a j e r ,  
Dr.  C z a j k o w s k i  i C i c h o r z .  Zastępcą człon­
ka W ydziału w ybrano L a s k o w s k i e g o .  W y­
dział krajow y zdał spraw ę z budżetu. Uchwalono 
w sparcie d la  szkół rolniczych w D ublanach i Czer­
nichowie po 5,000 złr , na napraw ę wielkiego oł­
tarza w kościele m aryackim  w Krakow ie 2000 
złr., d la kom isyi fizyograficznej 1500 złr., d la za­
kładu ciemnych we Lwowie 500 złr., dla stow a­
rzyszenia muzycznego we Lwowie 500 z ł r .— 
Przyszłe posiedzenie sejmu 12go kwietnia.

Kursa. W i e d e ń  28 m areagodzina  2 po połud. 
Metaliki 59-65. —  Pożyczka narodow a 62 40. —
Losy z roku 1860 78-25.—  Akcye banku 7 1 3 .__
Akcye kred. 138-60. — Londyn 105-—. —  Srebro 
101-25. — D ukat 5 02.

REDAK TOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K a a t v e s 'y  M a s ł o w s k i .



4 CZAS z Czwartku 29 Marca 1866.

N- tao. R A D A  O G Ó L N A

T O W A K Z V S T W A  D O B B O C Z Y S S O Ś C
w K r a k o w i e .

go Prezydum ck 
Komisyi fłamiestniczćj w Krakowie, jak reskrypt

Na mocy pozwolenia W; 
Na

Prześw. Dyrekcyi Policyi miasta Krakowa, z dnia 
26 Marea rb. N. 3 445, w W ielki P iętek  i w W iel­
k ą  Sobotę, kwestować będę w r. b. uproszone 
Damy Towarzystwa Dobroczynności, na korzyść 
ubogich pod opiekę Towarzystwa Dobroczynno 
ści zostajęcych, w następujęcyck kościołach:

1) W  kościele Katedralnym na Wawelu: 
Zofia z hr. Branickich, hr. Potocka Arturowa 

2 ) W  Kościele N . M aryi Panny: 
W alerya z Łempickich, hr. Badeniowa.
Marya Sobolewska.
Marya z Męczyńskich Kremerowa.

3) W  kościele św. Barbary:
Cecylia i Helena hr. Małachowskie.
Z baronów Lariss Januszkiewiczowa.

4) W  kościele św. Wojciecha:
Teresa z książąt Sułkowskich hr. W odzickaHen

rykowa."
Hr. Stecka Ludwikowa.

5) W  kościele św. Anny:
Julia z hr. Ostrowskich hr. Michałowska.

6) W  kościele X X . Emerytów: 
Romania z Rutkowski* h hr. Mycielska.
Teofila z Gorajskich, Makomawska.
Olimpia z Przygodzkich Machalska.
Ida W itska.

7) W  kościele X X . Pijarów:
Hr. Walewska.
Z Deskurów Florkiewiczowa.

Co Rada Ogólna podaje do powszechnćj wia 
domości.

Kraków dnia 27 Marca 1866.
P r e z e s :  MŁ. Hoszowski. 

(499-1-2) S e k r e t a r z : . / .  Gtęhocki,

„Dziennik Poznański/'
w powiększonym formacie

począwszy od l s °  Kwietnia r. b. prenu­
merować można

za pośrednictwem wszystkich c. król 
K'rzędów pocztowych w Monarchii 

Austryackiej.
na mocy postanowienia 

c. k. M i n i s t e r s t w a  S t a n u  
z dnia 9 Marca r. b.

A d m in is t r a c y a  
, ,D zienn ika  Poznańskiego"

w P o z n a n i u ,  Plac Wilhelmowski 
Nr. 8. (424-5 6)T

Podziękowanie.
P P . R eprezentan tom  i B urm istrzow i mia 

s ta  O św ięcim ia za ich czole tru d y  i chęci, 
które dla w sp ó ł-  obyw ateli czynią, gdy n a ­
sze m iasteczko przez pożar ognia tak  n ie­
szczęśliwe zostało, gdzie w  jednej godzinie 
całe d ługo le tn ie  p race  w  popiół obrócone 
zostały. W idząc tak  nieszczęśliw ych obyw a­
teli, pospieszyły insze m iasta z dobroczyn­
ną ręką , dla w sp arc ia  innych.

Lecz nasi pp. R eprezentanci odsunęli się 
od tego czucia i wzięli sobie za zasadę to 
p rzysłow ie : „ Ja k  stoi nad  przepaścią, to 
go jeszcze popchnąć." T akie pogańsk ie m i­
łosierdzie! P ow ypow iadali kap itały  i insze 
zaległości z m iejskiej kasy w ypożyczane 
pogorzałym  obyw ate lom , k tó rym  po trze­
b a  było w  pom oc przyjść, dobrą radą 
a lbo  jakim  inszym  dobrym  czynem , jak  na 
zastępców  m iasta  p rzysto i, ażeby wydżwi 
gnąc i w esprzeć ja k ą  pożyczką, aby m ógł 
ten  obyw ate l p rzynajm niej choć do poło 
w y pow rócić do sw ego by tu . W idząc się 
być przejęci czułością za te  dobre czyny, 
niniejsze podziękow anie sk ładają

Obywatele miasta Oświęcimia:

Jan Śmiłowski. —  Jó ze f Palczewśki 
—  Wojciech Górecki.—  W. Gąsior- 

(496) ski. —  Józe f Janciński.

Obwieszczenie
o wydzierżawieniu propinacyi w do­
brach rządowych Niepołomice w I I  

(Nr. 2 3 i.)  i H I  sekcyi.

C. k. gospodarczy urząd kameralny 
dóbr rządowych Niepołomice oznajmia ni- 
niejszem, i i  wyłączne prawo wyszynku 
piwa, wódki i miodu, również niewyłącz­
ne prawo wyszynku wina i upoważnie­
nie do szynkowania słodzonych mocnych 
napoi w dobrach rządowych Niepołomi­
ce w II i III sekcyi t, j. w miescowo- 
ściach Swiniarów, Grobla, Trawniki, Dawi- 
na, Wola Drwińska z Zieloną i Wyżyca- 
mi jako w II sekcyi z ludnością okcło 
3 2 0 0  dusz, i w miejscowościach Miklu- 
szowice, Dziewin, Gawłówek i Baczków 
jako w III sekcyi z ludnością około 2 6 0 0  
dusz na  przeciąg 4 ’/ j  lat od Ig o  Lipca 
18 6 6  r. do końca Grudnia 18 7 0  ogó­
łem podług sekcyj lub miejscowości w 
drodze pisemnych ofert wydzierżawionem 
zostanie.

Tą dzierżawą są objęte istniejące domy 
zajezdne i szynki i tak zwane grunta kar­
czemne mianowicie: 3 0  morgów 1 4 4 7 D  
sążni ornego pola i 2 morgi 7 5 S Q  sąż­
ni łąk.

Roczny czynsz dzierżawny za ogólną 
dzierżawę został ustanowiony na Złr. 
2 5 0 0  w. a ,  zaś za pojedyńcze sekcye 
to j e s t : za II sekcyę na Złr. 1410  w. a.

„ III dto „ „ 10 9 0  w. a. 
zaś według miejscowości, mianowicie:

1. Swiniarów z karczmą i gruntami na 
złr. 5 4 0  w. a.

2. Grobla z karczmą i gruntami na złr. 
4 0 0  w. a.

3. Trawniki bez karczmy i bez grun­
tów na złr. 60  w. a.

4. Drwinia bez karczmy i bez gruntów 
na złr. 170  w. a.

5. Wola Drwińska bez karczmy i bez 
gruntów na złr. 105 w. a.

6. Wyżyce bez karczmy i bez gruntów 
na złr. 1 35  w. a.

7. Mikluszowice z karczmą i z grunta 
mi na złr. 3 8 0  w. a.

8. Dziewin z karczmą i z gruntamn na 
złr. 4 0 0  w. a.

9. Gawłówek bez karczmy i bez grun 
tów na złr. 185  w. a.

10. Baczków bez karczmy i bez grun­
tów na złr. 125  w. a.

Najważniejsze warunki otrzymania dzier­
żawy są następujące:

a) Dzierżawę tę może objąć każdy, któ­
ry według praw i ustaw krajowych do 
podobnych interesów jest uzdolnionym—  
z wyłączeniem dłużników Wys. Rządu i 
osobistości znanych z niemożności wypła­
cenia się, a potem tych, którzy z powodu 
popełnienia zdrodni dla osiągnięcia zysku 
pod śledztwem zostawali i albo osądze­
ni albo dla braku dowodów uwolnieni 
zostali a nakoniec z wyk’uczeniem mało­
letnich i wszystkich tych, którzy ważnych 
kontraktów zawierać nie mogą.

b) Nabywca dzierżawy jest obowiąza­
nym do złożenia kaucyi, która jedną trze 
cią rocznego czynszu dzierżawnego to jest 
Zfr. 833, 33  % wynosi, skoro ją  w go­
tówce, publicznych papierach lub listach 
zastawnych gal. stan. Towarzystwa kre­
dytowego składa, których wartość według 
cursu giełdowego z dnia, w którym się ta 
caucya skłcda, oznaczoną zostanie —  w 
jrzypadku zaś zabezpieczenia tej (kaucyi 
na hypotece powinna ona połowę roczne­
go czynszu dzierżawnego t. j. Złr. 1250  
w. a wynosić.

c) Jeżeliby się dwóch albo więcój wspól- 
nio o tę dzierżawę ubiegało, coby jednak 
tylko w razie ogólnego wydzierżawienia 
miejsce mieć mogło, natenczas poręcza 
eden za drugiego, względnie wszyscy za 
ednegoijeden  za wszystkich, dopełnienie 
ontraktu.

Bliższe warunki tój dzierżawy, można 
przeglądnąć, począwszy od Igo Kwntnia 

r . , w  Ekspedycie c. k. gospodarczego 
urzędu kameralnego w Niepołomicach, 
gdzie ubiegający się o tę dzierżawę tako­
we podczas godzin kanbelaryjnych przej­
rzeć mogą.

Każden oferent winien jest poświadczyć 
na nich pisemnie, że je przeczytał i do­
jrzę zrozumiał. Oferenci winni się zaopa- 
rzeć w przepisane 1 0 °/0 wadium ceny 

wywoławczćj tego przedmiotu dzierżawy,
0 który się ubiegają, lub też wykazać się 
twitem urzęeowym, że odpowiednia sum­
ma w c. k. urzędowej kasie złożoną zo­
stała. Uprasza się również o dokładne 
oznaczenie przedmiotu, któren się chce 
wydzierżawić, cena zaś, którą się zań ofia 
ruje winna być wypisana nietylko liczbami 
ale i słowami, również niepowinno się tam 
znajdywać żadne zastrzeżenie, któreby się 
nie zgadzało z orzeczeniami warunków 
dzierżawy, przeciwnie należy tam umie­
ścić oświadczenie, że oferent jest obznaj- 
miony z warnkami dzierżawy, i że takowe 
jezwarunkowo przyjmuje. W  ofercie na- 
eży jeszcze umieścić godność i miejsce

zamieszkania ubiegającego się o dzierża­
wę, co tenże własnoręcznie kreśląc imię 

przezwisko uskutecznić winien; w przy- 
jadku jednak gdyby pisać nie umiał, ma 
łyd ona podpisaną przez dwóch świadków, 
których jeden nazwisko oferenta skreśla.

Oferty, które winny być zaopatrzone 
stemplem na 5 0  kr. walutą austryacką i 
zapieczętowane, a zewnątrz oznaczone, 

tórego przedmiotu dotyczą, należy nade­
słać najdalej do dnia 12go Kwietnia 
roku b. godziny 10 przed południem 
franco do ces. król. gospodarczego urzę 

u kameralnego w Niepołomicach, lub 
e tam doręczyć, gdyż o tej godzinie za­

cznie się tam rozprawa nadeszłych ofert.
1 Terty, któreby później nadeszły, nie zo­
staną uwzględnione.
C. k. gospodarczy urząd kameralny. 

Niepołomice d. 2 0  Marca 1866.
U. A lt  m. p.

Ekspedytor pocztowy,
zaprzysięgły i nu gący się chlubnemi zaświad­
czeniami wykazać, życzy sobie stosowne miej­
sce przy którym z urzędów pocztowych ob­
jąć. —  Bliższa wiadomość na listy frranko- 
wane pod adresem S. D . w B o c h n i .  
__________________ (448 1-2)___________________

_  Cierpiącym na sła .  _  
lości piersiowe i suchotnikom,

poleca się środek, który nawet w dalszym prze­
biegu choroby ulgę spraw ia— takową zaś w po­
czątkach zupełnie * usuwa. — Listy winny być 
nadsyłane f  r a n k o pod adresem : l i r  Mlikisch, 
poste resiante W iedeń. (483-4-24)T

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie dnia 2 Kwietnia 1866  r. nastąpi, po 4  złr. ze stęplem

sprzedaje

w Krakowie *71191 HflVtl .
Kantor w Rynku głównym pod L. 23  (w domu p. barona Milieskiego).

860 9 -12)T

SYROP Z NADFOSFORONU
W A P I « A

PP.GRIMAULT tł G1̂ ap tek arzy  w PARYŻU

L ek a rz e  z g a d z a ją  się dziś pow szechnie 
że specyfik ten  je st n a jd z ie ln ie jszy m  srod- 
ciem n a  słabości piersiowe, suchoty i  in­

ne cierpienia płuc i  naczyń oddechowych.

P rzy jem nego  sm a k u  i bynajm nió j nic- 
szkodliw y, sk u tk u je  w yborn ie  tak  u  dc 
osłych osób jak i  u dzieci w najuporczyw- 

szym kaszlu, katarze\ grypie, kokluszu i 
rozdrażnieniu piersi. (6 - l9 -)T

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i w aptece p. Redy/ca; we Lwo­
wie w aptekach pp. Zygmunta Rukera, Berli- 
nera i  Piotra Mikolascha]; w Brodach w apte- 

p. F ranrisa;  w Poznaniu w aptece p. E l­
snera; w W irsza vie w składzie materyló* ap­
tecznych p . ‘Galle-go.

TADEUSZ UZIĘBŁO
we LWOWIE,

w  R y n k u ,  o b o k  k s i ę g a r n i  p a n a  M i l i k o w s k i e g o ,

Skład Towarów bławatnych,
jak najobficiej w Maleiyc kościelne wiedeńskie i fran­
cuskie, Ornaty, Kapy, Dalinatyki, Chorągwie, P ła-

szczenice i t. p.
Dla dogodności szanowych PT. kupujących, p o s y ł a  n a  l i s t o w n e  ż ą ­

d a n i a  O r n a t y  d o  w y b o r u ,  do czego o bliższe określenie j a k i e g o  k o l o r u  
i m n i e j  w i ę c ó j  n a  j a k ą  c e n ę  uprasza. (43 l-4-6)T

Dziękując Przewielebnemu Duchowieństwu i wszystkim kupującym za do­
znane już tak obfite względy, poleca się takowym i nadal z tern zapewnieniem, 
ż jak doląd, tak i zawsze wytyczoną drogą rzetelności postępować będzie.

Zakład żętyczny 
w Jaworzn (Ernsdorf)

na ck. Szląsku.
Ten z najlepszej strony znany Zakład 

posiadający odpowiednio urządzone zimne 
i ciepłe kąpiele, między niemi i z wycią­
gu śpilek sosnowych, zostaje otwarty 

dnia 580 TI a ja r. b.
Łaskawe zamówienia i zapytania win 

ny być adresowane do Lekarza zakłado­
wego Dra A. Kódert w Jaworzu (Erns 
dorf), poczta Bielsko (Bielitz), klóry na 
nie bezzwłocznie odpowiada. (4 3 6 -3  6)T

H a m b u r s k o  -  a m e r y k .  T o w a r z .  a k c y j n e  p&FOWÓJ l o g l u g l  p o c z to w e j  

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Kłam bur griem i Nowym Jorkiem,
przytykająca do Southampton, za pom ocą o k rę tó w  parow o-poczt.:

Daxonia kapitan Jfleier 31 Marca., j Horussin* „ Schwensen 21 Kwietnia.
Teutonia* „ llaack  7 Kwietnia CAertnania „ Wihlers 28 Kwietnia.
Allemannia, Trautmann 14 Kwietnia. | Bavaria* ,  Tauhe 5 Maja.

„ I l a m i i i o n i a “  (w  b u d o w ie ) . „ C i m b r i a ‘ r  (w  b u d o w ie ) .
Tym znakiem * oznaczone okręta parowe, n ie  dopływają do Southampton.

Cena przewozu osób t Pierwsza kajuta tal. ISO, druga kajuta tal. HO , między-pokład tal. OO. 
Cena przewozu towarów i Ł. S. lO od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%.
H8T* EKspedycye okrętów żaglowych do powyższego Towarzystwa należących, nastąpią 

dnia 15 Marca przez okręt ,,0«ler;“ kapitan Winxen. (28-13-j
Bliższych szczegółów udziela: August Bolt en. następca M i l l e r a  w Hamburgu. 

B V ~Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani A jenci: Staar 6c Geis- 
hofer W WIEDNIU, Plankengasse N. 4  i pp. Miihenschulx <Sf Schiinfehl w KRAKOwIE.

Feiglstock

N o w y  z n i ż o n y
Cennik

Składa fabrycznego 
optycznych przed­

miotów
p o d  f i r m ą :

N e u h O f e r  i
u  W i e d n i u ,

v e r la o g e r te  K a r n tn e r s t r a s s e  Nr. 51, 
v is - a - v i s  den neuen Opernhause.

—---------------- złr. kr.
Okulary w oprawie stalowćj lub rogo-

wćj, z najlepszemi szkłami perysk jpow e-
mi, wypukłemi lub w k lę s łe m i...................1 20

Okulary z oprawą w rowku (invisible) . 2 50
Okulary z oprawą z ł o t ą ............. 6
Okulary z oprawą złotąj po bokach .. . 4
Okulary z oprawą s r e b r n ą ....................... 3
Lornetka r o g o w a ........................................ 1
Lornetka szyldkretow a................................4
Cwiker (Pinzenez) kauczukowy . . . .  1 

„ „ szyldkretowy. . . .  3
„ „ s t a lo w y ...................... i
„ z oprawą w r o w k u ....................3
„ s re b rn y .............................................3
„ z ło ty ................................................16

liOrnetki teatralne, achromatyczuo, 
lakierowane na czarno . . .  7

„ w skórę o p ra w n e ........................o
„ w oprawie ze słoniowćj kości 12

Malowidła polne i dla artyleryi . . .  24 
Malowidłu zwykłe w najlepszym g a­

tunku ................................................................. 6
Mikroskopy, lupy, przybory do ry, 

sunków, wagi do mierzenia płynów  
termometry, barometry metalowe lub dre­
wniane itp. po cenach najtańszych.

M p 1' Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się za pobraniem należytości punktualnie, a nie­
odpowiednie przedmioty wymieniają się

50

50

powiędnie.
za od 

(331-9 )T

A l empereur de Rome, Vienne, Place de St. Etienne. I

IMMENSE CHOIX
<r etotles nouvelles <lu printemps et if etc.

COa>

ao>o

Linos a n g l a i s .........................................................par aune de Viennne 30
dtto    „ „ 50

Gaze de V en ise ................................................................  „ „ „ 50
Grenadin r a y ó ................................................................  „ „ „ 75
Mohair anglais im p r im ó ...............................................   „ „ „ 80
Toile de Chine par aune ft. L et fl. 1 c. 25.

NOTE. Toutes les ótoffes annoncóes par nous sont du premier choix et de la premiere
qualitd et seront vendues aux prix plus óquitables comme par l’ordinsire.

Nous sommes en possession de toutes les etoffes y annoncees
a partir du 1. Avril 1866. C“ ,8)I

Zbadany, poświadczony i zalecony przez wiele słynnych znakomitości lekarskich
D * Bóringuiera arom. SPIRYTUS KORONNY,

(Qnlntessenz d’Ean lie Cologne).    1 ,J'- ”Skrzynka oryginalna 7 złr. 50 c.
Zaleca się nietylko jak o  wyborna woda pachnąca, siły żywotne wzbudzająca i wzmacniająca, lecz oraz jako  wyborny

  środek zaradczy lekarski, i je s t rzeczywistem dobrodziejstwem dla tych osób* które cierpią na ból głowy lub migrenę.
Jako  uznany za bardzo pomocny w osłabieniach systematu nerwowego i organów trawiących, ck. uprzywil. Spirytus koronny Mra l l e -  
ringuiern poleca się jako  rzeczywiście szacowny i bardzo użyteezny środek domowy, któren zmięszany z wodą, wzmacnia i ożywia głowę 

oczy, a  skórze elastyczną miękkość i młodocianą świeżość przywraca.

D nA Hi™ IIOKC II I K I I T A
aromaty czno-lekarskie

MYDŁO ZIOŁOWE.

V rw ? W W V W 7  
C ena oryginał- «

>  nego opieczęto- *
>  w anego pude- °< 
t  łeczlca 42 tent, °&

t is c h b

Ihartuncs

|  Z ziół |
> w i o s e n n y c h  ^
> 1865 r. $
D° dL

AAAAA AAAAAit
Dra B o r c h a r d t a  ces król. wyłącznie uprzywilejowane Mydło ziołowe, jest w y b o r n y m  ś r o d k i e m  w z m a c n i a j ą c y m  

i u t r z y m u j ą c y m  zdrów,o skórę; jest bez zaprzeczenia n a j l e p s z y m  artykułem, jak i w tym rodzaju wyrobiony łJyć może, 
tak przeciw piegom letnim plamom wątrobianym, opaleniu, pryszczom, ukąszeniom owadów, w yrzutom skórnym itp., jakotćż 
do otrzymania i zachowania czystćj miękkićj skóry w zupełnćj świeżości i ożywionćj cerze; © (^-rów nież służyć może z wiel­
kim skutkiem do kąpieli wszelkiego r o d z a j u . l - ■ -

Szczęśliwym rezultatem postępowćj, starannćj i umiejętnćj zapobiegliwości, Bą niezaprzeczenie uprzywilejowane:

Dra HARTUNGA środki wzmacniające porost włosów.
Olejek z kory chinowej, w opieczętowanych oryg. flaszkach po 85 ct. 

służy mianowicie do zachowania i upiększenia włosów, —  a

' p i t i  Pomada ziołowa, W  opieczętowanych orygin. słoikach po 85 cent.
-ijAmMlffCdo wzbudzenia ożywiania porostu włosów. — Pierwszy zwiększa elastyczność i utrzymuje kolor włosów, druga z: 
i f ™  I  chroni od przedwczesnego osiwienia i wypadania tychże, udzielając naskórkowi nowy porost włosów pobudzaj;
|tz.UuL..JT cćj materyi; przyczem korzonkom włosów tak  wielką siłę żyw otną nadaje, że te na nowo odrastać będą.

jpflrW yłączny Skład po stałych cenach fabrycznyhu trzcy,muje dla K r a k o w a :  pan ,Fóxef jak również;
w B IA Ł E J p. Jó ze f Berger i Leopold Schwanxer — w BRODACH pani Ewa Kornfeldowa i p. Franciszek Gomoliński, w BKZEZANACH pan 
B. Fudrnhecht, — w BUCZACZU pp Kodr9bski i K e rc e l ,-  w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Schnirch i Józef 
Różański, — w CZORTKOW IE p. Moiż.fz FrŁnkel, — w DROHOBYCZY p. J .  Rosenheim,— w GORLICACH p. W alery Kogski apt.,— w GRÓD­
KU p. Tomaszewski apt., — w GBYBOW IE p. Alojzy Muszyński — w JA R O SŁA W IU  p. Rohm apt., — w — w JA SSACH p. Michał Neumann,
-  w KA LISZU  p. Stanisław Hildebrandt aptek., — w  KENTACH pan Streya, — w KOPECZYŃCACH p. X . Wierzchowski a p t,  — we LW O­
W IE pp. J .  F . Kleina wdowa i Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Z jgm unt Rucker aptek. p. Fryd. Schubuth, pan A. Berliner »pt. (przedtem La-
neri), i p. Piotr Mikolasch, — w L ISK U  p. Robert B arański apt. -  w MANASTERZYSKACH p. J .  LipschUtz, — w M IKULIŃCACH p. Stanisław 
Miedlicki aptek. — w NOW YM -TARGU pan Karol Laur. — w NOW YM SĄCZU p. Ignacy Garan — w PRZEMYŚLU p. Edward MachaLki, — 
w PR ZEW O R SK U  p. Feliks Świtalski ap t.,— w RADOW CACH pan Karol Toiohtnann, — w R ZESZO W IE p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w SA - 
DOGÓRZE p. A . St. Bursa. — w SANOKU p. J .  Zarewicz, — SAMBORZE p. Ant. Krom r  — w SĘDZISZOW IE p. Kownacki — w STR Y JU  
p. Germaun apt. — w SERECIE p. J . Dompniak, — w SKALACIE p. W ład. D ie tz ,— w SOKALU p. A, W. Grot, — w STA N ISŁA W O W IE 
p. Ferd. S te ,her dawniej Tomanok, — w TA R N O W IE p. Józel Jahn  i p. Henryk Koy — w TARNOPOLU p. A. Morswetz i p. Wal. Stachiewier,
— w TU R C E p. A. C zyrniańskl,— w W ADOW ICACH p. Franciszek F o ltin ,— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski,— w ZŁOCZOW IE p. 
Andrzej Gottwald, -Ż Ó Ł K W I w p. Resie Barbag, — w ZURAW NIE p. W ładysław Postępski. ( 2 5 - U - 1 2 ) T

_

Posiadłość leśna* JS^SSEJ:
się do nabycia. Z adatek  7 0 — 120 tysięcy.

O ferty frankow ane zaopatrzone głoskam i 
Z . Z. zaw ierające dokładny opis przesyłą 

Bióro ogłoszeń H. Englera w  L i p s k u .
(498)

( N  a d e i ł a n e . )

Konie podczas o d r a s t a n i a  sierści są 
daleko tkliwsze na wszelką zmianę powietrza, 
jak zazwyczaj, a każden właściciel koni zw ra­
ca jak  najbaczniejszą uwagę na ten tak wa­
żny peryod ze względu na piękność koni i 
stara się wspomódz rozwój naturalny użyciem 
stosowych środków. —  I w tej mierze uzy­
skał zupełne uznanie Płyn restytucyjny dla 
koni, jak  to już dawniej nadmienić mieliśmy 
sposobność, do czego następne pisma stwier­
dzające dołączamy.

„Upraszam o niezwłoczne przysłanie 
„dwóch flaszek pańskiego w y b o r n e ­
g o  ck. uprzyw. Płynu uzdrawiąjącego 
„dla koni.

„Battaczek, w Luttym 1 8 6 6 .
„Max hrabia Sprinzenstein. 

„Częstsze używanie pańskiego c. k. 
„uprzywil. P ł y n u  uzdrawiającego dla 
„koni, przekonało mię tak dalece o te- 
„ttoż prawie n i e o m y l n y c h  s k u t ­
k a c h ,  że go we w s z e l k i c h  w y- 
„p ad k 'ach  używam; przyślej mi Pan itd 

„Gyogy w Marcu 1866.
„Szczepan hr. Kun.u 

Składy c. k. uprzywil. Płynu uzdrawiającego 
dla kom istnieją:

»  Krakowie pan SM. Jawornicki, 
w Rynku gł. w kamienicy Wgo B irckm ayera  
i p. Józef' Jahn -  we Lwowie: pp. f .  
Mskierski, I’. Stikolasch, S. th icker, 

/I* B erlin e r , 
w Białćj p. Keller — w Bielsku p. A. Sfanko — 
w Borszczowie p. M. Niemczewski — w Brzeża- 
nach pp. Margulies i J . Fadenhecht— w Gródku 
p. J . Willig— w Leżajsku p. J. Maresch — w No­
wym Sącza p. A. Scitowicz i Syu — w Oświęci­
mie p. St. Dołkowski — w Przemyślu p. F. Gai- 
deczka i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz
— w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka — w S a ­
noku p. J  Jaklicz — w Smolnicy p. F. Wimmer
— w Tarnopolu, pp. A Morawetz i S. I. Zellrier
— w Tarnowie p. J . Jahn — w Zaleszczykach

p J. Kodrębski.
Cena flaszki 1 złr. 40  c e n t. w. a.

P r T P c łT n iF f l  Aby tlać si§ omyli<5 innymi I l ń C o l l u g u ,  podobnie nazwanemi nieuprzy- 
wilcjowanemi wyrobami, uprasza się uważać na 
to, że na fl szkach z ck. uprzywil. Płynem uzdra ■ 
wiającym znajduje się na winiecie dokument przy­
wileju. medal londyński i firma apteki obwodo­
wej w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta 
jest także na szkle u każdćj flaszki. (497)

Handel R. ZAWADZLIEGO
w U IM UO UIK ,

w R y n k u  g ł ó w n y m ,  — sprzedaje

Porter angielski:
1 bu te lkę  w iększą ze s z k f  m 40  centów  
1 d to  m nie jszą  d to  30 „

W  p a rly i po 10 bu te lek  cena tnńszn. 
Za 1 b u te lk ę  p ró żn ą  w iększą zw raca  7 c. 

1 d to  d to  m nie jszą  „ ?
(410-3) T

Sposób lóczeuia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D ra  pana Chuble.

Skuteczność syropu ro ­
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszaj mi. 

śtoiądom nieznośnym, sy- 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystl". h 
stron św iata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc k ą ­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemny w smaku a 
w swent działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela- 
za Dra Chable, gdy do 

Iziś w użyciu będące, a trudne do zażycii, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to tenzesw ej 
strony znowu , już we wstrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pew noścą 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi s ą : 
zeżączki, uplawy, osłabienie kanału, otoki 

pęcherza.
Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­

dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-liszu- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wy czy, 
niające ze krw i zarazę.

Sprzedtyą się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Ćhrościckiego w W i l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  i P i t tr Miolasch

;4 > L U S * o e  

O PA H U

we L wo w i e. (19-20)T

OLEJEK JODOWT
p rzez  J . l*ersonne.

Przez cesa rsk a  ak ad em ię  m edyczną 
w P a ry ż u  uznany .

P o d łu g  zd an ia  akadem icznego  je s t  te 
o le jek  środkiem lekarskim nieocenionej wat 
tości, m ającym  w iększe za le ty  n iż  olć 
z tłu szczu  w ątrob ianego  m iętusow ego, nj 
przeciw  w szelk im  słabościom  skrofuli 
cznym, n ab rz m ien iu  g ruczo łów , p rzeeit 
w rzodom , wóli, o raz  ku  w zm ocnien iu  osól 
słabow itego tem peram en tu ; n iem nićj w pc 
czą tk ach  cierpień płucowych, na zadawniał 
zły  przymiot (syfilis)-, w reszcie przeciw  osyp 
kom i innym  słabościom  skórnym , itd .

O le jek  w yrobu  p. P erso n n e  sp rzed a j 
się ty lko  we f l a s z k a c h  o śin io -g ran iastyc ł 
noszących  n a  sobie p ieczęć i podp is wy 
na lazcy  i G łów ny S k ł a d  u trzy m u jąceg o .

Główny Skład: w Paryżu w ap tece  La 
belonye et Comp 19 ru e  B ourbon  Villc 
n e u v e ; —  w K r a k o w i e  w ap tekach  py 
Brunona Miczyńskiego i W iktora Redyk'. 
we L  w o w i e w ap tek a ch  pp . Berliner 
i Piotra Mikolascha. (20-9-9]

C zcionkam i Drukami „CZASU" W . Kirchmayera." R ządzca D rukarn i Seweryn Dobrzański.


